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Lechia i Szombierki w Lidze 


Dwa składy kpt. Derdy 
na Pozńań i Warszawę 


OSTATNIM namerze „Przeglądu Sportowego” 


i omawialiśmy koncepcję 
choslowncją. Obecnie kapitan zw 
teczmy skład, który ma być taki 


podawal:śmy 
składu drużyny Polski na mecz z Cze 
iązkowy już zdecydował się na osta- 
: musza Brzóska, kofucia Grzywocz, 


piórkowa Bazarnik, lekka Antkiewicz, półórednia Chychia, średnia 
Pisarski, półcłężka Szymura, ciężka Klimecki. 


Kapitan związkowy szczęśliwie za- 
żegnał kryzys w średniej, Kandydatu- 
ra Piearskiego — inteligentnego i ru- 
tynowanego zawodnika, jest najsłusz- 
miejaza. Nie pozostaje nic innego, jak 
cieszyć się z powrotu tego zasłużone- 
go bokeera do szeregów reprezenta- 
eyjnych, Powrót Pisarskiego jest tym 
bardziei na czasie, iż na Cebulaka i 
Zagórskiego, przebywających w szpi- 


"Polske - Belgia 
5.XII w Warszawie 


PZB zaakceptował propozycję 
Związku Belgiiskiege rozegrania me- 
ezu bokserskiego Polska — Belgia w 
Polsce.» 

Pierwszy mecz odbędzie się w War- 
szawie w dniu 5 grudnia, a drugi w 
Katowicach w dniu 8 grudnia. 

W związku s powyższym projek- 
towany na 6 grudnia mecz Polska — 
Austria staje się nieaktualny. Tak sa- 
me nieaktualny w grudniu jest mecz 
ze Szwecją, który przypuszeralnie re-. 
segrany będzie dopiero w styczniu 
lub marcu przyszłego roku. 


Juniorzy Szwec 
przyjadą 


do Polski ? 


Szwedzki Związek Piłki Nożnej 
sonduje opinię, czy PZPN nie zgodził 
by się w przyszłym roku przyjąć re- 
prezentacji juniorów. 

Równocześnie Szwedzi w prywat- 
nym liście dali do zrozumienia, że 
będzie im trudno w sezonie 1949 
przysłać reprezentację na mecz re- 
wanżowy do Polski. 

Projekt z juniorami jest do prze- 
dyskutowania, gdyż nie ulega wątpili 
wości, że było by rzeczą wysoce ko- 
rzystną, by nasa młodzież miała o-| 
kazję do spotkań z silnymi EN 
nikiami. 

Gdy chodzi o oficjalny mecz repre- 
sentacji Szwedów, to należało by po- | 
prosić o wyjaśnienia, jaka jest przy- 
czyna niedotrzymania dawniejszego i 
sobowiązania, | 


"WŁOSI PROWADZĄ Z DANIĄ 35 | 

W rozpoczętym w Rzymie między- | 
parnstwowym spotkaniu tenisowym | 
Włochy — Dania, tenisiści włoscy 
prowaczą 3:0. 

Po pierwszym dniu meczu Włochy 
prowadziły 1:0. W drugim dniu do- 
kończono przerwane przy stanie 4:4) 
spotkanie del Bello (Włochy) — Ul- 
rich (Dania). Zwyciężył del Bello 
4:6, 6:8, 6:0, 7:5. W grze podwójnej 
para włoska del Bello — Bernardi- 
nelli pokonała Duńczyków Bjoerre— 
Wijgren 6:8, 7:5, 6:3. 


TERMIN MISTRZOSTW ŚWIATA W HOKEJU 
SZTOKHOLM (Obc'. wi.) W Sztekholmia 
zapadła już decyzja co do RE ŻE, 
misępostw świata na 1949 reu, fw" 
ene w dniach 12 — 24 luiego 1949 roku na 
aadionie iadowym latokholm” 


ae qie 


s 

: 

| Szymura rez. Białkowski. Za- 
] 
l] 


, sredniej Stysiał I hula, 


talu, mie ma co czyć w najbliższym 
czasie. Nowara, który przechodz:ł nie- 
dawno żółtaczkę, nie może być brany 
pod uwagę. 

Projekt przesunięcia Kolczyńskiego 
do wagi półciężkiej upadł, gdyż jak 
twierdzi sam Kolczyński — sprawia 
mu zbyt wiele trudności robienie ka- 
tegorii półciężkiej, a na dolnym Hmi- 
cie tej kategorń nie czuje mię dobrze, 
tym bardziej, że Rademacher znajduje 


H się na granicy ciężkiej. 


Tak więc, w wadze półciężkiej mo- 
że walczyć tylko Szymura, a w cięż- 
kiej nie ma innego kandydata, jak 
tylko Klimecki. 

MECZ WARSZAWSKI 
Na mecz warszawski Polska Środ- 


i kowa — Czechosłowacja Środkowa ka 
, pitan wystawił skład taki: musza Kas- 
| Perczak rez. Patora, kogucia Tyczyń- 


ski rez. Szymański, p'órkcwa Czortek 
rez. Kruża, lekka Kaźmierczak rer. 
Komuda, półśrednia Iwański rez Olej- 
nik, średnia Kolczyński rez. Nowara, 
półciężka Archadzki rex. Kołoczko, 


wodnicy rezerwowi mają się stawić do 
Warszawy dopiero na specjalne wez- 


Jak widać kapitan związkowy prag- 
nie w spotkaniu warszawskim wypró- 
bować kilku zawodn*%tów, jak np.: Ty- 
czyśskiego. Tyczyński niewątpliwie od 
przeszłego roku poczynił pewne po- 
stępy, ale jeszcze ciągle ma duże bra- 
ki — jak chociażby rozpoczynania ata 
ków z prawej ręk. 

W POSZUKIWANIU NOWYCH 
LUDZI 

Kapitan szuka nowych ludzi w ka- 
tegorii lekkiej, czego dowodem jest 
wstawienie Kaźmierczaka z Poznania. 
Trochę nas zaskoczyło wybranie Iwań 
skiego z Gdańska. Prawdę mówiąc, to 
p. Derda w wadze półśredniej nie ma 
teraz dużego wyboru. 

Zdecydował się jednak wybrać „ofa 
rę" dla Tormy w postaci boksera o 
miezwykłej sile. Iwański wprawdzie 
ma piekielny cios, ale nie umie go 
zupełnie wyprowadzić. Bokser tea nie 
pa walczył w Warszawie z Mniew 
skim i niestety bardzo rozczarował, 

Wydaje się nam, że raczej w tym 

wypadku powinien startować więcej 
stylowy i lepsry bokser Olejnik. Nie 
chodzi przecież o wygranie z Tormą, 
ale o to, aby walka z mistrzem olim- 
pijskim wypadła jak najlepiej. 
Kandydatura Archadzkiego w półcięt 
'kiej jest słuszna — pięściarz ten znaj- 
duje się obecnie w dobrej formie. W 
ciężkiej Szymura da nam odpowiedź, 
| ozy jest w stanie rywalizować z Li- 
Ee: 

MECZ JUNIORÓW 

W dniu 9 względnie 16 grudnia na- 
sza deiżyna juniorów spotka się w 
meczu rewanżowym z Czechosłowa- 
cją w Pradze. Na ten mecz kapitan 
wyznaczył kordydatów do reprezen- 
tacji. w mu”zcj”Liedtke i Kargier, 
w koguciej Brzóska i Tyczyński, w 
piórkowej Kruża 1 Matłaoch, w lek- 
kiej Kaźmierczak i Ratajczak, w pół 
w sredniej 


Franek I Gnat, w ciężkiej Stoc i Ko- 
łoczko. 

Do omówienia tego składu powró- 
cimy w swoim czasie, w tej chwili 
nasuwa sie jednak pewna uwaga.— 
Mianowicie, o ile nam się zdaje, do 
reprezentacji juniorów nie mogą być 
wystawieni zawodnicy, którzy w me- 
czu międzypaństwowym reprezento- 
wali już Polskę jako seniorzy. A tym 
czasem w składzie znajdujemy kilka 
nazwisk takich zawodników, którzy 
nie odpowiadają warunkom „junio- 
rów". Taki np. „Junior“ Trzesowski 
reprezentował nas już przecież w Du 
blnie na mistrzostwach Europy... 


K. Gryżewski 


Wisły 


SYSIEMI MIEKSY Kc 


Dopomógł CSR do zwycięstwa nad Austrią 3:1 


PRAGA, 1XI. (telł wł.) — Pikar. 
stwo czeskie ma do zanotowania dwa 
poważne sukcesy. W niedzielę 31.10 
pierwsza reprezentacja CSR pokonała 
w Bratysławie pierwszą reprezentację 
Austrii 3:1 (0:1), a w Wiedniu CSR B 
zwyciężyło Anstrię B 1:0 (1:0). 


Mecz w Bratysławie zgromadził 35.000 


wieloletnią metę. 


O metodach pracy sportowców radzieckich była też mowa na. spe- 
cjalnym zebraniu w Akademii Wychowania Fizycznego. Nie obeszło 
się wresacie bez tematów sportowych na wspólnej kolacji pożegnalnej 
w Bristolu, gdzie goście radzieccy dali się poznać jako mili towarzy- 
sze nie tylko na arenie sportowej, ale 1 przy biesiadnym stole. 

Wizyta obecna sportowców ZSRR w Polsce była trzecią z kolei. 
Pierwsi zawitali piłkarze Torpedo. Po nich tjawilś się bokserzy, by 
stoczyć oficjalną walkę międzypaństwową, a teraz znów mieliśmy spo- 
sobność zaznajomić się z piłkarzami ręcznymi oraz lekkoatletami na 


poziomie światowym. 


Dsięki przyjatdowi ekspedycji radzieckiej szereg naszych wielkich 
ośrodków miał okazję już u schyłku sczonu przeżyć emocjonujące mo- 
menty i dać wyraz szczerej przyjaźni i sympatii dla doskonałych re- 
prezentantów Narodu Radzieckiego, którzy przekonali nas raz jeszcze, 
na jak solidnych i mocnych podstawach oparta jest u nich praca we 


wszystkich dełedzinach. 


To te sqdebny. że będziemy wyrazem opinii A polskich 
sportowców, jeśli kolegom radzieckim prześlemy na tej drodze podzię- 
kowanie za piękne chwile, jakimi nas obdarzyli, i damy wyraz sscze- 
remu życseniu bysuiy ich jak najszybciej mogli znów w siebie powitać., 


Na pożegnanie 


SOBOTĘ wieczorem druga część ekspedycji sportowej Związku 
Radzieckiego opuściła Warszawę. 

Około dwu tygodni mieliśmy przyjemność goszczenia wśród nas 
sportowców radzieckich. Przyjechali oni w sile około 90 osób, by zade- 
monstrować nam wysoki poziom, jaki osiągnęli w różnych dziedzinach 
sportu. Podziwialiśmy bezkonkwrencyjnych piłkarzy ręcznych, którzy 
wykazal swą bezapelacyjną wyższość nie tylko nad Polakami, ale í ba- 
wiącym w nas w tym czasie Czechosłowakami i Węgrami. 

Lekkoatleci radzieccy przekonali naocznie wszystkich niedowiar= 
ków, ść meldunki o ich poziomie nie są przejaskrawione. W trudnych 
warunkach atmosferycznych uzyskali wyniki, 
tylko swą jakością, ale przede wszystkim regularnością. Swiadczy to, 
że przygotowanie sportowe zawodników radzieckich oparte jest na 
bardzo solidnych podstawach, że wyniki ich.nie są dziełem jednora- 
wowego żrywu i szczęśliwego zbiegu okoliczności, lecz owocem długo- 
trwałej, zsystematycenej pracy, wymagającej od sportowca poza ambi- 
cją i zapałem — częstokroć i poświęcenia. 

Jak oięśko i wytrwale pracują zawodnicy radzieccy o tym mogl 
ich koledzy polscy dowiedzieć się s rozmów, prowadzonych w chwilach 
rekreacji i wytchnienia. Błyszeli wówczas nie tylko o metodach, ale 
i o gigantycznym niejednol:rotnie wkładzie pracy, obliczonej na długą, 


widzów. Czesi wystąpili w odmłodzo- 
nym składzie i zadziwili widownię sa 
stosowaniem w drugiej połowie gry sy- 
stemu, nazwanego tutaj „meksykan- 
skim“. 

Ligowa Bartislava, która latem tego 
roku rozegrała w Meksyku szereg spot- 
kań, podpatczyła tam system, polegają 


które zadziwiały nie 


Sl Örn 


cy na tym, że w ataku gra tyłko 4 pił 
karzy, 2 jeden ze skrzydłowych spełnia 
rolę czwartego pomocnika. Słowacy wró 
cili do kraju i zaczęli reklamować ey- 
stem Meksykańczyków, a w rezultacie 
zastosowała go nawet reprezentacja pań 
stwowa. 

Czesi w meczu £ Austriakami zastoso 
wali w I-ej połowie system WM. Mimo 
jednak prczewagi w polu nie potrafili 
zdobyć bramki, a Austriakom udało się 
zdobyć prowadzenie w 14 min. ze strza 
łu SMroha. Zawodnik ten został ne krót. 
ko przed przerwą kontuzjowany i zmie 
'niony przez Koernera. 

Po panzie Czesi zagrali systenem mek 
sykańskim i zupełnie  zdezorientowali 
nim Austriaków. Zdobyli ogromną prze 
wagę w polu i kolejno strzelili trzy 
bramki. 

Serię strzałów otworzył w 55 min. 
Hemele, ten sam gracz zdobył drugą 
bramkę w 69 min. i wreszcie po rzucie 
rożnym w 85 min. Hlavecka ustalił wy- 
nik dnia. Mecz sędziował Węgier Ka. 
maras, 

W Wiedniu rezerwy Austrii i CSR sto 
czyły zacięty i brutalny bój e zwycię- 
stwo. Wygrali Czesi 1:0 (1:0). Jedynę 
bramkę zdobył Kokstejn. Temperamen. 
ty zawodników były aż tak wysokie, że 
sędzia usunął pod koniec spotkania po 
jednym piłkarzu z obu drażyn. Mecz 
oglądało 32.000 widzów. 

Nie powiodło się natomiast juniorom 
czeskim. Mecz ich z reprezentacją ju- 
niorów Ausfrii rozegrano przed sopt- 
kmiem głównym w Bratysławie. Spot- 
kanie zakończyło się pewnym zwycię- 
stwem Austriaków 3:1 (1:0). Goście wy 
grali zupełnie zasłużenie, należy jednak 
zaznaczyć, że reprezentacja CSR składa. 
ła się wyłącznie z juniorów słowackich, 
nie była więc reprezentacją państwową. 

Mecz juniorów sędziował dobrze Po. 
lak Michalik. 


OLEK KANDYDATEM 
NA MISTRZA EUROPY 


Europejski Związek Bokserów Za- 
wodowych (EBU) zawiadomił mena- 
żera Stefana Olka, iż pięściarz ten 
może stę ubiegać o tytuł mistrza Eu- 
ropy wagł ciężkiej. Olek ma się spot- 
kać ze Szwedem Tandbergiem — a 
zwycięzca tej walki stanie przeciwko 
Anglikowi — Woodoookowi, 


Świcarz w opałach. Polonista walczy 
o piłkę aż z czterema zasuodnikami 
ŁKS-u,-a dwaj inni łodzianie są również 
gotowi do interwencji. Mimo jednak tak 
zaciętej obrony, ŁKS uległ Polonii 1:3 
Foto Franckowiak — API 


Jeszcze 
jedna zmiana 


w raprezeniacji GSR 

PRAGA. (Obsł wł.) Reprezen- 
tacja bokserska CSR, którą w 
najbliższą niedzielę ma się spot- 
kać w Poznaniu z reprezentacją 
Polski, uległa jeszcze jednej zmia- 
nie. W wadze ciężkiej ma zamiast 
Livanskiego wystąpić H. Netuka. 
Uważamy, że zmiana ta daje nam 
jeszcze więcej szans na uzyskanie 
zwycięstwa, bowiem Netuka nie 
reprezentuje tej klasy co Livan- 
sky. f 

Reprezentacja CSR od muszej 
do ciężkiej ma wyglądać następu- 
jąco: Majdloch, Muslay, Koellner, 
Szadek, Torma, Szwarko, Radema- | 
cher i H. Netuka. Jako rezerwowi 
przyjadą Maciejczyk 1 Krocak. 

Drużyna CSR opuści Pragę w 
najbliższy czwartek, 4. 11. 
W Z ZRARZRARZZOOZNR 
ZMIANA LIDERA W ANGLII 


LONDYN (Obsł. wl.). |-sza Liga angiel. 
ska zmieniła lidera. Prowadzący od po- 
czątku sezonu Portsmouth spadł na dru- 
ga lokatę, a miejsce jego zajął kroczący 
ostatnio od zwycięstwa do zwycięstwa 
Derby. . 

Wyniki ostatniej soboty: Birmingham — 
Derby 0:1, Burniey — Sheffield 2:0. Charl- 
ton — Sunderland 4:0, Chelsea — Arsenal 
0:1, Everton — Huddersiield 2:0, Manche- 
ster City — Wolverhampton 3:3, Middies- 
brough — Blackpool 1:0, Newcastie — 
Liverpool 1:0, Portsmouth — Bolton 0%, 
Preston — Manchester United 1:6, Stoke 
City — Aston Vllia 4:2. 


LIGA SZKOCKA 
GLASGOW (Obsł. wł.). Wyniki i-ej igi 
szkockiej: Clyde — Hearts 5:3, Hibernians 
Celtic 1:2, Morton — Queen of the South 
2:1, Motherwoli Falkirk 0:3, Patrick 
Thistle — Third Lanark 1:3. 


ARSENAL — RACING CLUB BE (1:1) 
NA STADIONIE W COLOMBES 
PARYŻ, 1.11 (Tel. wt). W obecności 
50.000 widrów odbył się na stadionie w 
Colombes doroczny mecz plłkarski po 
między Arsenałem i Racing Clubem. Mecz 
zakończył się wynikiem 33 (1:1). Przer 
cały czas żadna z drużyn nie prowadziła 

różnicą więcej, niż jednej bramki. 

W 28 min. po przerwie Arsenal zdobył 
prowadzenie 3:2, sie na 7 min. przed 
końcem spotkania Racing Club wyrównaj, 

KOLCZYŃSKI POWINIEN WALCZYĆ _ 

MÓWI SZTAM 

WROCŁAW, 1.11 (Tel. wi.). Feliks Sztam, 
który bawl we Wrocławiu twierdzi, że w 
wadze średniej na moczu z CSR powinieą 
bezsprzecznie walczyć Kalczyńcki, 


| Sznajder 1 Przgnowiki, w półcięśkiej 
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PRZEGLĄD 


SPORTOWY 


0 dużą stawkę walczono zhyt ostro 


Faworyłka Wisła zaledwie zremisowała z Cracovią 


KRAKÓW, 1.11. (te uł.) — Craco- 
wia — Wisła 1:1 (0:0), Strzelcy Kohut 
i Rożankowski I. Sędzia Przybysz z Byd 
goszczy. Zawodom prayglądało się ok. 
30.000 osób (rekord w tym sezonie w 
Krakowie). 

Wisła: Jurowicz; Kubik, Fłanek; Fi- 
lek I, Legutko, Wapiennik I; Cisowski, 
Gracz, Kohut, Rupa, Mamoń. 

Cracovia: Hymczek (Rybicki); Ge- 
dek, Gliraes; Mazur, Jabłoński I, Jæ- 
błoński I, Szeliga, Rożankowski II, Po. 
świat, Radoń, Rożankowski I. 

Zagadką kto będzie tegorocznym mi- 
strzem Polski klasy państwowej Craco- 
via esy Wisła pozostała nadal nieroz- 
wiązana. Niedzielna batalia nie przy- 
niosła rozwiązania, 

Zwolennicy Cracovii opuszczali z sza- 
dowoleniem stadion, że ich chłopcy acz 
kolwiek. grali bez chorego Parpana, nie 
dali się pokonać, chociaż „vox populi“ 
skazywał ich przed meczem na pewną 
przegraną z niepokonaną w jesiennej 
rundzie Wisłą. 

Zwolennicy Wisły mieli miny raczej 
znńtroskane, liczyli tak bardzo na pewne 
zwycięstwo. Drużyna wyjechała nawet 
w piątek do Rabki, aby wypocząć. Ra- 
„chuby zostaly przekreślone. Remis bo- 
wiem nie smenil sytuacji w górze tabe- 
li. 


CO BĘDZIE?.. 

Goriza jednak sprawa wynikła z Gra: 
ezcm, który w ub. czwar'ak ukarany zo» 
stał 6-miesięczną dyskwalifikacją a za. 
grołenieim uprawomocnienia się kary w 
razie najlżejnzcgo przeliroczenia, a w 
niedzielę Gracz za brzydki faul s Ja- 
b!łońskim II sapLany zostsł przes sę: 
dziego Przybysza ile ukarania. Jeżeli po 
przodzia kara tuturteatu rzenie sla upra- 
wumocni Gracz może mieć proetencję tył 
ko do siebie samego, do swego nlepo- 
skramionego temperamentu. 

„Wielkie derby Krakowa“ było typo- 
. wą walką e punkty, niestety, bardzo 
brzydką do pauzy. Pierwszą część zawo 
dów nie można nazwać inaczej jak 
„rąbanką na bolaku“, Zalcdwie po kwa- 
dransie gry zostaje utrącony przes Ma 
monia branikara Cracovii Hymczak, póź 
niej Gracz fauluje Jabłońskiego II, któ 
rego znoszę 2 boiska, jak również Filka 
sfaulowsnege przez Rodankowskiego IL. 
Kres tej kopaninie kładzie sędzia Przy- 
bvsz, zapisując trzech zawodników do 
ukarania aa niebezpieczną grę. To po- 
skutkowało. 


WISŁA ZAWIODŁA 

Wisła zawiodła swoich zwótcnników. 
Wisła żle gra na mokrym boi:ku. Dro- 
bny deszcz, który padał przez całą dru- 
ga połowę był handieapem Cracovii, 
Bramkostrzelny atak Wisły nie miał 
swego dnia na Śliskim, ciężkim boisku, 
tylko Rupa błysnął wielką formę. Był 
to najlepszy mecz w sezonie tego praco 
witezo zawsze skromnego łącznika Wi- 
sły. Jedynie Ripa grał w pełaym tego 
„down znaczeniu w ataku Wisły przes 
pełnych 90 minut, przy ym grał nad. 


— 


kreślić. Obok niego wyróżniał się rów- 


tylko za przytomnie zdobytą „główką 
bramkę, ale nadmierną pracowitością 


nie grzeszył, Gracz uzmysłowiwszy sobie 


skiej odległości strzelić do siatki Wí- 
sły. 
W ataku zadowolił jedynie Szeliga. 


czaj fair, co szczególnie należy pod- | momencie potrafił w nieprawdopodob- | sowski, Kohut ten ostatni zdobywa 
ny sposób znaleźć się pod bramką (bi- | 
nież Mamoń. Kohutowi należy się nota, jąc przedtem sam rzut rożny) i z bli-| Wisły nie trwa długo, w 11 min. sę- 


głową bramkę. Radość zwolenników 


*dzia dyktuje rzut karny przeciwko Wi 
śle za faul Kubika na Radoniu. Ja- 
|błoński Il egzekwuje. Dobrze plaso- 


swój postępek w I połowie był zupełnie | który był najpracowitszy i wiedział | wany strzał broni jednak z miezwykłą 


„przygaszony* po pauzie. Cisowski nie 
miał pola do popisu. W pomocy Legut- 
ka był najpracowitszy i wraz z Fiłkiem 
trzymał ciężar defensywy Wisły. Wapien 
nik wypadł słabiej jak również Kubik w 


podyktował rzut karny przeciw Wiśle. 


winił natomiast kornera, 
padła wyrównająca bramka. To było | 
jego jedyne przewiniemie w tym me- 
cru. 


DZIEN JABŁONSKICH 

Cracovia miała najlepszych zawodri 
|ków w braciach Jabłońskich, z któ- 
rych Jabłoński starszy kpt. drużyny 
|zastąpił w zupełności Parpana i był 
bodaj najlepszym graczem na boisku. 


| Jabłoński I miał naprawdę swój „wiel | nut z boiska, zastępuje go Rybicki. W | — 


co chciał. Zarówno Radoń, jak i Ro- 
żankowski II razili powolnością i spóź 
niali się w akcjach. Poświat jako kie 
rownik ataku nie zadowofił. Zadanie 
przerastało jego siły, Hymczak, który 


Kohuta była nie do obrony. Partner 


woju gry cała jedenastka zdobyła się 
na wielki wysiłek, 


ŚLADEM PIŁKI 

Pierwszy kwadrans gry przynosi 
wzajemne badanie sił Ataki załamują 
Się na przedpolach i gra toczy się na 
połowie boiska, W 18 min Mamoń ata 
kuje Hymczaka w następstwie czego 
bramkarz Cracovii schodzi na 12 mt- 


przytomnością Jurowicz. Od tej chwi- 
li w drużynie Wisły jakby się coś po- 
psuło, Do głosu dochodzi teraz Craco- 
i via i nieprzerwanie atakuje ją, W 21 
min. strzał Poświata Jurowicz wybija 


obronie, który niepotrzebnie w JI po-|po kontuzji powrócił, nie ponosi wi- | na róg, rzut rożny bije Rożankowski I, 
lowie sfaulował Radonia, za co sędzia ny w utraconej bramce. gdyż główka który momentalnie znajduje się pod 


| bramką Wisły i z odległości 3 m pa- 


Flanek był mocnym punktem obro- Gędłka Glimas był tym razem nieco | kuje piłkę do bramki, Bramka depry- 
ny Wisły. Jurowicz uchronił ją od po- | słabszy, Jako całość Cracovia zagrała; muje zupełnie Wisłę, która aż do koń- 
rażki, broniąc w pięknym stylu rzut) bardro ambitnie i ofiarnie, brak Par- ca zawodów oddaje inicjatywę Craco- 
karny, bity przez Jabłońskiego II. Za-| pana tylko początkowo deprymował vii. Rzutów rożnych 3:3, Sędzia Przy- 
z którego drużynę, później jednak w miarę roz- | bysz był energiczny i sumieny. 


AKS grał dobrze 


Jak kyło tlo 


ZZK wygrał z 


POZNAŃ, 1. 11. (Tel. wł.) ZZK — 
Polonia Bytom 4:2 (2:1). Bramki dla 
ZZK: Słoma, Kołtuniak, Wojciechow 
ski II, Gogolewski; dla Polonii: 
Schmidt i Trampisz. 

Polonia (B): Koczapski, Salik, 
Szmyd, Symonek, Lelonek, Komor- 
kiewicz, Wisniewski, Ceglarek, Kula- 
wik, Schmidt í Trampisz. 

ZZK: Gołębiowski, Wojciechowski 
I, Sobkowiak, Matuszak, Tarka, Sło- 
ma, Wojciechowski II, Białas, Gogo- 
lewski, Anioła, Kołtuniak. 

Typowa walka o punkty, Koleja- 
rze mimo przewagi nie umieli jej 
wykorzystać cyfrowo. Grano za dużo 
trójką środkową. Polonia Bytomska 
długimi podaniami szybko zdobyła 
pole. że jej się nie udało w pierwszej 
części strzelić więcej niż jedną bram 
kę to był jej wyraźny pech. Dwie po- 
przeczki 1 słupek uratowały gospo- 
darzy od trzech bramek. Obaj bram- 


Nr 93 


irzewiszenia 
Foionia(B) 4:2 


karze — Gołębiowski i Koczabski 
zbierali często oklaski. 

Doskonale wypadła obrona Polonii 
przy czym Szmyd zaimponował szyb- 
kością. Obie linie pomocy grały z za- 
cięciem. 

Prowadzenie zdobywa ZZK w 20 
min. przez Słomę z rzutu wolnego 
nie bez winy Koczapskiego. W 23 
min. Kołtuniak z podania  Białasa 
podwyższa na 2:0. Bytomiacy nie pe- 
szą się i ruszają do generalnego ata- 
ku, zdubywając w 26 min. bramkę 
przez Schmidta, 

Po zmianie stron Polonia wyrówe 
nuje w 16 min. ze strzału Trampisza, 
w 39 min. sędzia Zmudztński za rę- 
kę obrońcy rzekomo na polu karnym 
podyktował zbyt pochopnie jedenast- 
kę. Wykonawcą rzutu był Wojcie- 
chowski. Gospodarze w ostatniej mie 
nucie strzelają przez Gogolewskiego 
czwartą bramkę. 


Legia lepiej i wygrała 3:1 


CHORZÓW, 1. 11. (Tel. wł.) AKS 
1:3 (0:1). Bramki zdobyli 


a 
ki" dzień i jemu oraz Gędłkowi «w | 36-ej następuje wspomniany na po- aa Mhi, Oprych, Górski i Mordar- 


obronie Cracovia zawdzięczać może 
wynik remisowy, który lest niezaprze 
czonym sukcesem białoczerwonych, 
Atak Cracovii jest nadal jej piętą 
Achillesową. Eksperymemalny skład z 
Rożankowskim I na skrzydle powiódł 
sią o tyle, że właśnie Rożankowski ł, 
który przez 60 minut był jednym z naj 
słabszych zawodników w decydującym 


czątku incydent Gracza z Jabłońskim 
II. Jabłońskiego znoszą z boiska, wra- 
ca nań dopiero po przetwje z oban- 
dażowaną nogą. W końcowym okre- 
sie I połowy gra się bardzo zaostrza. 

Po przerwie Wisła przystępuje z 
miejsca do ofensywy. 9 min. przy- 
nosi Wiśle zasłużony sukces po pięk- 
nej kombinacji ataku Rupa, Gracz, Ci- 


ski, a dla AKS — Spodzieja. W 71 
min. Mordarski zostaje usunięty z 
boiska. Sędziował p. Seifert. Widzów 
4 tysiące. 

Legia: Skromny, Waksman, Sera- 
ifin, Waśko, Szczurek, Milczanowski, 
Szaflarski, Szymański, Oprych, Gór- 
ski, Mordarski. 

AKS: Przywienda, Dilrniok, Kar- 


Piłkarze na A klasowym froncie 


KLASA A ŁODZI 


ŁÓDŹ, 1.11 (Tel. wt). W meczach plikar- 
skich o Mistrzostwo klasy A uzyskano në- 
siępujące wyniki: TUR Łódź pokonał ZZK 
Koluszki 2:0 (1:0). Zglerska Boruta rozpra- 
wile się z ŁKS-em I B 4:2. _ 

Największą niespodziankę sprawił benia- 
minek A klasy Włókniarz Igiera, który od- 
niósł zwycięstwo nad rulynowanym ZZK 
Łódź 43 (1:2). 

Lechia wygrała z Tomaszowianką 3:2. 


DOLNOŚLĄSKA A KLASA 


WROCŁAW, 1.11 (Tel. wł). W przed- 
ostatniej kolejce jesiennej rundy mi- 
strzostw piłkarskich dolnośląskiej kl. A 
padły wyniki: Pafawag — Gwardia 3:1 
(2:0), Garbarnia — Dziewiarz 2:1 (1:1), Ju- 
lla — Gwardia (Kamianna Góra) 2:1 (2:1), 


Vietoria — Mieszko 4:0 (2:0). Żarów — 
Odra 2:2 (2:0), TUA (Jelenia Góra) — Wol- 
ność 4:3 (0:2), IKS — Burza 4:2 (2:1), 
Chrobry — Lustrzanka 4:1 (0:1), Len — 


Gaz 4:1 (0:1), Bielświanka — wuz 2:0 (0:0) 
Nysa = Piońier 4:2 (3:1). 


LUBELSKA A KIASA 


LUBLIN, 1.11 (fet. wtj. Zakończyły się 
jesienne rozgrywki o mistrzostwo lubel- 
skiej kl. A. Tabela przedstawia sią na- 


stępujące: 1) Sparta (Zamość) 4 gry, st. 
pkt. 6:2, st. br. 44:6, 2) 22K (Chelm) 4 
gry, $t. pkt. 6:2, st. Br. 10:6, 3) Garbat- 


Widzew ściąga Garharnig 


do środkowej grupy 


ŁÓD?. 1.11 (Tel. wL). Widtrow — Ger 
Barnia 2:1 (1:1), 

Garbarnia: Jakubik, 
Jodłowski, Giśslewic?, 
Czos, Nowak, forystewski, 

Widzew:  Muslel, Restka Kopaniecki, 
Paciorak, Słaby, Wiernik Ii, Okupiński, 
łorna!czyk, Cichocki, Pawiikowski I Mar: 
ciniak. 

Gdyby na podsławie dokonanych obser- 
wóeji żochelat ktoś sporządzić tak żwóhy 
„Wykres wóhań'” formy Bodżeżególnych | 
plikarzy, muślatby Eżynić to... 2 batóme- 
tram w ręku. Im bardżiój pochmurńa I 
dźdłystia pogeśś tym gorzej grają Anal 
piłkarze, tym większe nudy panują na 
Bolsku. Na Meczu Widzewa ł GarBarkią 
jedyrie clerpllwi | odporni na ehlód mó- 
gl! wyłtzymać do kóŃta. Wizyżłkie akćja 
podsramkówe fak t Jednej jak | ż dtu.' 
g'ej stiòny Były rbcżaj dzielem priypad- 
ku i wynikiem Aleudolńej gry linii aetan- | 
sywnych. Goście Brżyjachall wprawdzie | 
dó łódzi nastawiani Radźwyczaj bójowo, | 
Jednak tegoroczny  „partyzant” ligowy | 
siejący chaos na tyłach wiugów.. Widzew : 
postanowił tym rarem zaprosić do towa-| 
tłystwa drużynę krakowską. Łódźiśńie | 
wygrali spotkania Rajzupsiktaj zaślużenia 
ponieważ umiell stybciój tiale na nia- | 
strzeżone dróżki prowadząca do Bramti. | 

Szczególnie pó prietwi6 lodzianić £zę- 


Żlemba, Rakoczy, 
Bieniek, Batban, 
Kucharski, 


byliśmy zanotować naawisko Marciniaka 
który 28 rozmyślńe kopńlecia ptzećlwnika 
został usunięty z boiska. Na jeszcze gor 
szy pomysł wpadł Rakoczy z Garbarni, 
który za uderzenie przeciwnika w twarz 
różśtał sią (Miejmy nadżleję na długo) 
ze swymi kolegami. trzecim „bohaterem 
był p. Tark r Opoló, który popełnił nle- 
zlieżoną ilość błędów Bramki dla Widze- 
wa zdobyll: Cichocki I Okupiński, dla Gát- 
barni Nowak. Publiczności około 2.000 


Szombierki-PTC 
F:© 


ŁÓDŹ (Tel. wt) 111 — Rozefrany 
w Pabianicach mecz piłkarski o wej- 
ście do Ligi między PTC a Szombiec 
kami zakończył się zwycięstwem foś- 
ci 110 (1:0). Spotkanie ta odbywało slę 
na boisku pokrytym kałużami wody. 
O normalnej grze nie była więc mo: 
wy. Chociaż piłkarze Sżomb'erek prze 
wyższak gospodarzy pod względem 


sto gościli na polu karnym Garharni, rj siem wynik mógłby brzitńieć odwrot: 


gdyby napastnicy zespolu łódzkiego nie 
usiłowali „zabić” piłką Jakubika niewąt. 
pllwie Garbarnia wyjechałaby z większym 
bagażem straconych goll. 


Drużyna krakowska grała 
chaotycznie najsłabszą jej linią byla íle 
kryjąca pomoc | obrona Jako tako fu- 
szał się jeszcze atak, który po rafił do 
przorwy na kilka minut przed końcem 
spotkania skiecić par» bardziej niebez- 
płecznych akcji. Jednak strzelcy Garbar- 
ni ż'e nastawi!l celownik. Większość pi- 
lek lądowała daleko za bramką. Nawet 
Nowak Ale wyróżniał się. Grajęć ulubio- 
nym systemikiem „do tylu” wstrzymywał 
akcjo. 


nerwowo |l 


Z 22 pilkarzy tym razem itudno kogoś | 


Gyiótnić. Jedynie z przykrelcią zmuszeai 


nia (lublin) 4 gry, st. pkt. 4:4, st. br. 


12:11, 4) Gwardia (lublin) 4 gry, st. pkt. t 


2:6, st. br.-9:12, 5) ZZK Sygnał (lublin) 
4 gry, st. pkt. 2:6, st. br. 8:18. 

Nie wszystkie zawody zostaly już zwe- 
rylikowane przer WG i D LOZPN | dia- 
tego kolejność w labeli może ulec 
pewnym zmianom. 


GWARDIA NA CZELE W CZĘSTOCHOWIE 
CZĘSTOCHOWA, 1.11 (Tel. wi). W mi- 
strzostwach częstochowskiej klasy A Vic- 
toria pokonała Brygadą 3:2 (0:2). Bramki 
dla Victorii strzellił: Jędrzejewski) 2 1 
Obst 1, dla Brygady: Zalas z karnego 
oraz Kotnowski. 

Mecz w Wie!uniu zakończył się zwycię- 
stwem- Gwardii nad Rakowem 8:2 (2:1). 
Bramki zdobyli Szatkowski 3, Skupiński 2, 
Antoniak, Kucharczyk | Gładysz. 

Po meczach tych prowadzenie w czę- 
stochowskiej A klasie objęła Gwardia 
(Wieluń). Tabele wygląda następująco: 
1) Gwardia (Wieluń) 3 gry 5 pkt., 16:8 Br., 
2) Vietorla 3 gry, 5 pkt, 41:7 Br., 3) 
Stradom 2 gry, 2 pkt, 4:3 br., 4) Bryga- 
da 2 gry, © pkt., 4:7 br., 5) Raków 2 
gry, © pkt., 5:11 br. 


KATOWICE, 1.11 (Tel. wi.j. Ww dalszym 
ciągu rozgrywek o mistrzostwo śląskiej 
kl. A uzyskane w niedzielą nasiępujące 
wyniki: w Piekarach: Polonia — kop. Ka- 
towice 0:1 (0:0), w Żywcu: Koszarawa — 
Błyskawica (Radlin) 2:2 (1:1), w Nowym 
Bytomiu: huta Pokój — Czarni (Chropa- 
czów) 2:2 (1:1), w Katowicach Pogoń — 
Sola (żywiec) 3:0 (1:0), w Janowie: Na- 
przód (Janów) — Naprzód (Rydultowy)j 
$:1 (5:0), w Knurowie: Concordie = $ie- 
mianowiczanka '4:1 (2:0). 

Po Niedzielnych rozgrywkach w śląskiej 
ki. A prowadłi Naprzód (Janów) przed 
€oncordią (Knurów). 


w OPOLU 
KATOWICE, 111 (rel wł), Wo mistrze- 
dtwaech opolskiej ki. A uzyskano w Nie- 
dzicią nastąpujące wyniki: Zjednoczenie 
(Zabrze) — Plast (Gliwice) 2:2 (2:1), LI- 
fiarnia (Bytomj — Bogoń |2abr20) 2:4 (2:2) 


W ZAGLĘBIU 
SOSNOWIEC. 1.11 (tel. wij. W mistrto- 
dtwach żagląbiówskiej ki. A padły w nie- 


dzieią następujące wyniki: Unia (Sośno- 
wiec) — Będzin 2:1 (1:1); G2K$ (Plaskij= 
(Dąbrowój 5:2 (4:19, Plómiań 


Żegiąbie 
{milda iéa — TUR (Olkusaj 3:2 (0:1), ACKB 
(Czóladł) = Zagląbianke 3:0 _12:0), Sar- 
macja (Będzin) = Czarni (Sosnowiec) 6:1 


(3:1): 

Na czele tabell zaglębiowskie] ki: A 
tnajduje się w dalszym ciągu RCKŚ przed 
Unig ($osnowiec). 


KLASA A NA WYBRZEŻU 


W  mistrsostwach piłkarskich kl. A | 


Wybrzeża padły wynikii Union, pro” 
wadzący w tabeli, zwyciężył Stocz- 


TABELA LIGOW: 


| niowca (Gdańsk) 4:1. Grom — Unia 

[3:1 Gedania — Wisła 3:2, a Gryf 

A — Pocztowy 2:ł. 

! Tabela: 1) Union 6 gier 11 pkt, 26:9; 
2) Grom 6 — 10 — 28:6; 3) Gedania 
6 — 8 — 14:12; 4) Stoczniowiec 5 — 
5 — 10:15; 5) Pocztowy 5 — 5 — 
13115; 6) Gryf 5 — 5 — 8:13, 7) Wi- 
sła 5 — 4 — 10:21; 8) Unia 5 — 0 — 
9:27. 


W KLASIE A POMORZA 


BYDGOSZCZ, 1.11 (Tel. wł.). W niedzielę 
odbyły się na terenie Pomorza trzy me- 
cze piłkaskie o mistrzostwo kłasy A 

Derby bydgoskie Brda — Zawisza za- 
kończyły się remisem 2:2 (0:1). Bremki dia 
Bidy zdobyli Kubalczak z karnego i Ra- 
dzieja, dla Zawiszy — Zbyryt. 

SGKS wystąpił po dłużstej prrórwie 
spowodowanej zawieszeniem | przegrał z 
Gwardią 2:35 (0:1). Bramki dla Gwardii 
zdobyil Frey, Antczak, Odrzywolski. 

W linowroclawiu Cuiavia pokónala Zryw 
Wąbrzeżno 3:2 (2:0). Bramki adobyli Gra- 
bowski 2, Świerski 1. 


Delegaci PZB 


mański, Wieczorek, Szatom, Gajdzik, 
Kulik, Cholewa, Spodzieja, Muskała, 
Barański. 

Deszcz i rozmokłe boisko nie prze- 
szkodziły zawodnikom i w Chorzo- 
wie byliśmy świadkami dobrego iin- 
teresującega meczu. Ostatni raz wi- 
dziańo Legię w ub. roku, kiedy wal- 
cząc 8 Ruchem o miejsce w ekstra 
klasie, przegrała 3:2. Legia grała 
nisko, raczej krótitimi podaniami zdo | 
bywała teren i forsowała grę sakray- 
dłami. Bardzo podobały się zmiany 
pozycji łączników Legii. Szwankował 
Lytlto strzał fa bramkę. 
| 


BRAWO MORDARSKI 

Najlepszy w linii ataku był Mor- 
darski. On nadawał ton całej, grze. 
Zdobył bramkę, a dwie dalsze są wy= 
łączną jego zasługą. Niepotrzebny 
był tylko przy Stanie 3:0 incydent 
z bramkarzem Przywiendą, którego 
Mordarski zaatakował. Będzia bocz- 
ny dopatrzył się jakiegoś strasznego 
faulu. Sędzia główny Seifert zbyt 
pochopnie usung? Mordarskiego z bo” 
inka, zapominając, że na chwilę przed 
tym Skromny miał podobne zajście 
z Barańskim. Skrzydłowy AK9 wy- 
bił mu nawet piłkę z rąk, na co sẹ- 
dzia w ogóle nie zareagował. 

Środkowa trójka na poziomie I tyl- 
ko prawoskrzydłowy Szaflarski fie- 
dopasowany do tego towaraystwa. — 
Z pomocy wojskowych na plan pier- 
wszy wybił się Waśko, który dosko- 
nale czuł się na błocie. Lewa strona 
ataku chorzowskiego była zupełnie | 
zaszachowana. Szczurek całkowicie 
poświęcił się grze defensywnej, stał 


byli w Łodzi 


ule nie zastali Zarządu ŁCZR... 


NIEDZIELĘ delegacja PZB w 
składale PP. Skoczylas, Welt 
i Plewicki oraz delegat GUWF p Mf 


ler, była w Łodzi dla zbadania zatar- 


gu pomiędzy ŁKS-em a Związkiem 
Okręgowym. Niestety delegaci nie mo- 


gll przeprowadzić rozmów 2 członka: | 


mi zarządu ŁOZB, którzy jakoby nie 


jzostali na czas sawiadomieni o ich, 
| przybyciu. Mimo to delegace: przepro: 


wadzili szereg rozmów Inłormacyjnych 
| na miejscu i stwierdzili zupełny brak 


| LA sda 
Tenisiści C. 
hedą trenować 
nu krytym korcie 
iw Gliwicach 


Główny Urząd Kultury Figycsnej 
rawiadomił kierowniatwo gliwickie- 
go Piasta, że w ciągu nadchodzącej 
zimy na korcie krytym w Gliwicach 


GSR 


pozytywnej  współprecy pomiędzy 
ŁKS-em a ŁOŻB. Na tym tle wynikiy 
spory natury merytorycznej i techni- 
cznej. 

We wtorek odbędzie sę w Łodzi 
zebranie ŁKS-u, na którym jeoreze rat 
zostanie rczpatrzona sprawa wycola: 
nia się klubu s mistrzostw druśyno: 
wych. Jak naieży przypuszczać, ŁKS 
zrewiduje swój poatępck, który zda- 
niem naszym, był mimo wszystko zvył 
pochopny. Tak zasłużony klub jakim | 
jest ŁKS musi przecień arozumieć, że | 
wycolywanie się s mistrzostw bez wy. 
|6zerpania wszelkich innych dróg od- 
woławczych, było decyzją niedostate- 
cznie przemyślaną Przypuszczamy, że 
opinia publiczna z uznaniem powita je 
śli ŁKS zrewiduje swe poglądy. 

Dalszy ciąg rozmów zosianie prze- 
prowadzonych przez delegatów PZB, 
w Łodzi w sobotę dnia 6 listopada. | 

CZERWONE DIARŁY 
PRZEGRYWAJĄ 


BRUKSELA, 1.11 tTel wł). W mączu z 
katskiń drużyna Diebles Rougós przegre- 


w tyle, mało wychodził do przodu.— 
Milczanowski ambitny. Z obrońców 
pewniejszy Serafin» Ostatnią ostoją 
Legii był Skromny. Nie bronił efek- 
townie, ale skutecznie. Szybki re- 
fleks oraz wyczucie dystansu — to 
jego zalety. Warto podkreślić, że o- 
ślizgła piłka ani razu nie wyleciała 
mu z rąk. 


AKS GRAŁ DOBRZE 

AKS też nie grał źle, ale niepotrze< 
bnie forsował grę środkiem, gdzie 
było błoto i piłka w nim grzęzła. Po 
stracie drugiej bramtet jakoś zanie- 
mógł. Spodzieja i Muskała stracili o- 
chotę do gry i nie wygiłali się, staty- 
stując do końca zawodów. Defensywa 
AKS, mimo, że grała w czwórkę, bo 
Szntoń więcej im przeszkadzał, niż 
pomagał, wywiązała sig nieżle, ale 
była bezsilna wobec kapitalnych 
zmian napastników Legii. Bramka- 
rzowi Przywiendzie zarzuca się purs 
czenie pierwszej bramki, ale jednak 
kilka razy bronił w trudnych sytua< 
cjach. 


PRZEBIEG GRY 

Pierwsze m'nuty ag bardzo niebez= 
pieczne dla Legii. ARES uzyskuje 3 
kornery, których jednak nie wyko- 
rzystał, W 5 min. niespodziewany 
wypad Legii, wypuszczony Mordar- 
Bki strzela ostro na bramkę, a Przy- 
wienda wypuszcza piłkę z rąk i 
Oprych dobija. Kilka zmiennych sy- 
tuacji przy stałej przewadze Legii 
nie przynosi zmiany wymku do 
przerwy. 

Po przerwie w 5 min. Górski po 
centrze Mordarskiego zdobywa dru- 
gi punkt. Jedyna dobrą okazją do u- 
zyskania bramki ma AKB w 12 min. 
kiedy Muskała e Kilku metrów nie 
trafia do pustej bramki, W 20 min. 
po solowym raldzie Mordarskiego — 
Legia prowadzi 3:0. Gra staje się 
nerwowa, miejscami brutalna, a BiA- 
be usposobiony sędzia Seifert, nie 
panuje nad sytuacją. W 26 min. Mor 
darski zostaje usunięty z boiska. Na 
kilka minut przed końcem z zamie- 
szania podbramkowego Bpońzieja ue 
zyskuje hońorówy punkt dla AKS. 


Nawet Rymer 
zdałcł rszczknąć 
punkt Ruchowi 


RYBNIK, 1.11. (tel. wł.) = Rymer= 
Ruch 1:1 (0:1), Bramki dla Ruchu: Al 
szer, dla Rymera: Janik z rzutu wolne 
gb. Sędziował p. Cerba Widzów 4 tys 

Ruch: Bróm, Fuclis, Bartylu, Su: 


| sż6żyk, Dreszer, Kanifski, Przycherka, 


*ieślik, Alszer, Cebula, Kubicki. 
Rymer: Chfornik, Franke, Pytlik, Je 
nik, Gajewski, Wudke, Kluszczyk, Pier- 
chała, Kurzeja, Ruda, Dybała. 
Ruchowi nie trudno w obecnej for. 
uiie usaczknąć punkt. I gdyby ambicja 


zorganizowany zostanie obóz trenina | ła z reprezentacją. Ligi Londyńskiej 3:4 górników rybnickich poparta była tro- 


gowy dla najlepszych polskich teni- 
sistów. Równocześnie GUKF zawia- 
domił Piasta, że na kortach Gliwić 
zorganizuje obóz dla swych tenisi« 
stów Czechosłowacki Zwiążek 'Teni: 
sowy. 

Udostępnienie czeskim  tenisistori 
możliwości korzystania z kortów kry 
tych w Gliwicach będzie rewanżem 
za udzielenie polskim hokeistom lo- 
dowiska w Ostrawie. W związku z 


li:0). Na 15 min. przed końcem zawodów | 
Belgówia prówadłiii jesżcze 3:1, nie ge: | 
neralna olefsywa Anglików pizyhinsia im 
4 kólejne bramki I zwycięstwo. 


Zhyt wielkie wymagania 
p. Rifa 


Polski Związek Piłki Nożrej nie 
doszedł do porozumienia z trenerein 
Rifem, którego xądania są więcej, 


l kt. ol br. 
| opañðwaniå płk. z równym powodze- 1) Eraćźwiś oi A AN 
1) Wisia 2 h 75:00 
fi Jedynie wskutek błędu popełalo 1) Ruah a2 (mo A 
ńefo przeż bramkarza PTC — padł a u H H pe 
gol, który zdecydował o losie gości. tj Polonia W-wa 22 38 50161 
Saczęśliwym strzelcem był prawoskrzy 7) ZIK n n 41:42 
dłowy. 1) ŁAS 22 20 51:63 
I 4) Waria 2 o nt 
;  Jedenastka PTC społkanie to zagra 3j Tarnovia 11 10 Bhs 
ła nadzwyczaj ambithie. dążąc do uzy | 1) Ostkatna a 11 nw 
ia jak jkor: tei a :4) Rymar 32 U 9:66 
ada drienią aqueiazefo wyni- | i) paionia Byk 12 i SKK 
ku i dowo nienia własnej publiczno- 14) Widzew 22 18 23180 
dai, że wysokie porażki na wyjazdach 5 


| byty raczej dziełem... przypadku (7) | 
Najlepszym zawodnikiem PTC był 
Noni Miler, Publiczności oko 
ło 3.000 osób. 


% 10 lutego 1949 r odbędą sią Indywi- 

saine mistrzostwa świata, w klótych rë- 
prażentowana Będzie również Polska. Bkład 
iespolu ustalony zostanie po mistrzostwach 
w Lublinie. 


tymi obozami GUKF zwiększa Sub: |niż przesoione. PZPN nie zreż:ygno- 
wencję na dalszą rozbudowę krytych | wał naturalnie z zegranicznego tre- 
kortów w Gliwicach. Sekcja tenisowa | nera i ma już upatrzonych dwóch in- 
Piasta pragnie 2 oltażji pobytu w |struktorów węgierskich, z,któcymi 
Polsce tenisistów CSR torganizować |w odpowiednim czasie nawiąże per- 
w Gliwicach na zakończenie ich obo» |traktacje, przeprowadziwczy uprzed- 
zu turniej zimowy 2 udziałem naj: |nio odpowiednie rozmowy z Węgier- 
lepszych rakiet Polski, skim ZPN. 


chę większymi umiejętnościami, to sa- 
roblliby nie jeden, a dwa punkty. Gho 
rzowianie przechodzą ostry spadek for- 
my, £ atak, który do niedawna był naj 
lepszą tego rodzaju forniacją w Polece, 
zupełnie stracił na sile. Rutynowani i 
anani gtacze Ruchu prają tak słabo, tak 


nieudolnie, èe wydaje nię, iż pu rea 
pierwany wyszli na boiska. 
Rymer, port Dibraprif ambicję, nie 


posiada apecjalnyrh walorów. Grę jego 
możnaby oxrrkliić „byle dalej od wła 
lej breinkić! Atak, aużany n ind wie 
dualistów, nie kombinuje i nie myśli 
Pomoc i obrona => dobra Hzycznie: tnta 
łn wkracza w akcję, ale nie posiada =y- 


stemu. 
Wynik meczu odpowiada priebiego* 
wi gry 


Wda ód a 


j 
| 


Nz 93 


PRZEGLĄD SPORTOWY 


Str. 8 


z 


Panowie w prawo, panowie w lewo Wyrok zapadł przeć nizerwą 


Kadryl ŁKS-u i przegrana z Polonią 1:3 


łajmniej rzucała się w eke gra Janece- 
m, który zdobył ładnym strzałem bram- 
(sę. Powtarzamy jednak, że s nepadem 
ŁKS-u można by uzyskać coś więcej, gdy 
by posiadał on odpowiednich instrukto- 
rów, a ee ważniejsze — inną pomec i 


Polonia — ŁKS 3:1 (3:1) Bramki dla 
Polonii zdobyli: Gierwatoweki, Jażnicki, 
Przepiórka, dla ŁKS Janeczek. Widzów 
ok. 4.000. Sędzia p. Długosz z W rocie- 
wia. 

Polonia: Borucz; Wołose, Pruski; 
fnczawińscki, Brzozowski, Łabęda  Jaź- | nną obronę- 
nicki, Świcarz, Gierwatowiki, Przepiór. | Formacje delensywne łodzien były 
ka. wprost katastrofalne. Kopera uważał wi- 

ŁKS: Saczurzyski; Włodarczyk, Łać | docznie, że rola stoppera polega na fzu- 
I: lué H, Kopere, Pietrzak; gen 
dori, Baraa, Janeczek, Patkolo, Łącz. czej nie umiał zakryć GCierwatowskiego. 

Na mecz niedzielny wybrałćm cię z | Obaj boczni biegali tu i tam bez ładu I 
eickawością. Przyczyniły się do tego ro- Składu, a jeśli miałem kiedykolwiek wy 
welacyjne zecałotygodniowe wyniki obu | rzuty sumienia, że zapomnieło się cal. 
k: ntrabeutów, » pcra tym ŁKS. Ścielej | kiem e Włodarczyku, to w niedzielę 
mówięe imteresował mnie napad „czer. | można było stwierdzić, šo nie poczynił 
wenych”, w którym uwija się kilku do. | on żadnych postępów, wykopy idą nadal 
brych indywidualistów. Ciekawość pod. Zdzie same chcą. Partner jego Łać I ni- 
piecili jeszcze koledzy łódney prabkczny. czym się nie wyróżniał. Bramkarz Saczu 


lewaniu i w rezultacie zni tak ani ina | 


i Warta zostawiła 


KRAKÓW, 1. 11. (Tel wł.) Tar- 


| W pomocy wybijał się Brzozowski, novia — Warta 4:1 (3:0). W Tarno- 


który mie dał się rwieóć ustawiczny- 
mi rmianami i trzymał kogo należa- 
ło. Łabendę poprosimy uprzejmie w 
przyszłości trzymać rączki przy sobie, | wo, ładnym unikiem ciała uwolnił się 
odpychanie przeciwnika jeet karygo-| od przeciwnika, podał do środka, 
j dne. Szczawiński był ruchliwy i sta-| gdzie dobrze ustawiony Przepiórka 
rał się e kontakt z pierwszą linią. | wykończył axcję. 

Obrona dawała sobie dobrze radę. Bo; Po przerwie ŁKS miał okres 20-mi 
ruez mie ma ma sumieniu grzechu, ale | nutowej agresji, z której nio nie wy- 
gra jego nie wrbudza tak pełnego zau nikło. Również Polonia nie osiągnęła 
fania, jak dawniej. ojzeżo konkretnego. 


Mecz był dość żywy, ale mało cie- 
kawy ze względu na mierny poziom. 
Pierwsza bramka padła w 18-ej min, | 
gdy po rogu ładnie bitym przez Prze- 
|płórkę, Świcarz nie dostał piłki, tym 
| lepiej przejął ją Gierwatowski i 
ostrym strzałem wpakoweł do siatki. 


rzucił piłkę do Jaźnickiego, który ład 
nym ostrym strzałem zapewnił Polo- | "i! Pierwsze skrzypce grał, jak zwy- 
nii znów prowadzenie. W pięć minut kle, Barwiński, który miał możność 
później Świcarz uciekł z piłką na pra. | WYKAZANIA swej klasy dopiero po 

|pezerwie Bardzo dobrze grał skraj- 


pajgroźniejszą była prawa dwójka 
Roik DI — Kuczyński. 

Tarnovia: Dwuraźny, Barwiński, 
Pirych I, Potempa, Koziol, Krymski, 
Pinek, Kokoszka, Pirych II, Rolk 
IM, Kuczyński, 


a a 


ny” pzmosnit Potempa, a w ataku) 


2 pki w Tarnowie 


Warta: K:ystli:cwi:k,  Staniak, 
Torz, Kazimierczak, Czapczyk, Groń 
s.i, Smólsui, Opitz, Gendera, Jóź- 
wiak, Gierak, 


"Tarnovia narzuca z miejsca duże 
tempo 1 choć goście dwa razy przez 
Smólskiego niepokoją ich obronę i 
brarakarza, to jednak coraz więcej 
usadawia się na polu przeciwnika — 
Wyrazem wzrastajęcej przewagi jest 
pierwszą bramka zdobytą w 11 min. 
przez prawoskrzydłowego Kuczyń- 
skiego. W 15 minut później celny 
strzał Pirycha znajduje drogę do siat 
iki i Tarnovia prowadzi 2:0. W tym 
| okresie Krystkowiak jest często za- 
trudniany, broniąc między innymi 
silne strzały z ravtów wo!nych bl- 
tych przez Pinka I Roika. Na 2 mia. 
przed przerwą, po dobrej kombinacji 
trójki środkowej, Kolioszka zdobywa 


mi i prywatnymi rewelacjami na temat rzyński robił w pierwszej połowie gry W 28-ej min. ŁKS wyrównał. Pat-| 


węzierskiej akwizycji łodzian — legen- | wrażenie więcej niż niepewna, po przer. | kolo uciekł na lewe skrzydło, podcią- 
darnege Patkeolo. | wie znacznie się poprawił, nawet piłki gaal, podał ładną długą, niską piłkę 


[i 


do środka wprost na nogę Janecz- 


3 bramkę. 


Po przerwie Tarrova nadal jest w 
ataku. W 9 min. podwy: sa Kucyń- 


Niespodzianki zaczęły się jeszcze przed | zymały się lepiej ręki. | 
meczem. Jodea z kolegów, który był na Polonia wyśr ała zasłużenie, gdyż 
ula obaj da 00 EL 20) LEdy: przż |była znacznie więcej w ataku, a poza 
«sku RS e aA eaat ię, IA tym umiała wyzyskiwać sytuacje. 
papierowe ustawienie napadu jest wpraw Wszystkie bramki adobyte : przez 
daja: SGÓs Bi wal: mio jemy DERT „czarnych” były efektowne. Nie zna- 


kaniñ łód da s srat STY to naturalnie, by gra stała na do- 
TERA oasen nre daa | irym poziomie. Wiele było bszładnej 


|, będzie ze ebo | ; 
62 am aiie enp JEST kopaniny i biegów, rzadko widziało 
` się kilkociągowe akcje. 


MOC DOBREGO NA JEDNEGO * 
Pokasalo się, że kolega był dobrze po- NEK z Ain i NSA 
A Ry” 4 ódólanio** krodis Gierwatowski w roli kierownika na- 
mmieniali ustawienie napadu, że ogra- jpadu spalni} zupełnie dobrze ewe za- 
micsenie się do motowania tych wszyst. | danie. Wygrywał wszystkie pojedyn- 


Eich konbine „mojłóby Inić do- głową a poza tym był jeszcze dosta 
brych, kilkanaście fiaijek. jiecznie ruchliwy, by uciec pomocni- 


|kowi i feh. WA 
LKS słyszał, że gdzieś dzwonią, alo owi i bez długich ceregieli czy to 


; i przerzucić piłkę, czy oddać strzał. 
nie wie w którym kościele. Słyszano | Wspierał go nieżle Świcarz, Graczow. 


i ka, który strzelił nieuchronnie. 
Rrdość łodzian n'e trwała długo, 
| gdyż w 35-ej min. Gierwatowski prze- 


SZWEDZCY PIŁKARZE 
WE FRANCJI 


Drużyny piłka.skie Szwech AIK i 
Norrkoepinf udają się do Francji 
AIK znęra w dniu 25 listopada w Pa- 
ryżu z Stade-RED Star, a Norrkoepinf 
udeje się do Marsylii, gdzie startuje 
w dniu 25 bm, Projektowany jest rów 
nież mecz Paryż — Sztokholm w dolu 


12 grudnia. 


Przed ułamkiem sekundy strzał Jaźnio. Liego s prawego skrzydła ugrzęsł w stat- 
ce. Szczurzyński nadaremnie usiłuje ræ tować sytuację. Jego skok do piiki na 
spil zbyt późna Feto Franczowiek — API 


Wsadysiaw Maleszewaki 


DARUI KONTUZJOWANY 


„ski wynik na 4:0. Następują iedrak 
coraz licziiejsze kontrataki Warty. 
Wobec zdecydowanej postawy obro- 
ny, a zwłaszcza Earwińsiicgo, przy 
noszą one Warcie jedynie honorowy 
punkt, zdobyty w 30 minucie po kose 
nerae bitym przez Czapczyka, 


Bqdziował p. Bukowski z Radom 
obiektywnie. Widrów ok, 8.000, tj. 
mekgymalna itość, jaką mógt pomie- 
ścić stadion Tarnovli, 


A. teraz pomówimiy o sobie 


więc e zmianach i zastosowano je raczej | temu nie możemy wybaczyć, że w lek 


tak jak — nie należy. Zmiany nie pe- 
legaję na tym, że się po każdym gwizd. 
ku przerzuca lewoskrzydłowego na pra-| 
wege łącznika, prawego łącznika na éro- 
dok, a środkowego jesetre gdzieindziej, | 
by sa kilka minut dokenać znów prze- 
wertowania wszystkich wartości. Zmiany 


komyślny sposób zmarnował swój bez 
sprzeczny talent piłkarski Kilka je” 
go zagrań (akcja zakończona trzecią 
bramką) były przebłyskiem możliwo- 


ści Ochmański z lewej strony zależy | 


również do zmarnowanych pozycji Po 
lonii, W niedzielę był słabszy, niż Świ 


Reprezentacyjny bramkarz Francji 
Darui — uległ kontuzji ręki i przez 
dwa miesiące będzie musiał pauzo- 
wać. 


26 MILIONÓW ZA KOUBALĘ 
RZYM. (Obs. wł.) — Znany piłkarz 


mogą i mają być dokonywane w czasie | carz. Dobrze wypadli obaj skrzydło- czeski Koubala przybył a Czech do Ite- 


akcji. Nie ma więc nieszczęścia, jeśli w 


| wi Przepiórka, którego dawno nie lii i według niepotwicrdzonych jeszcze 


trakcie pewnej kombinieji akcji lewy | widzieliśmy oddał szereg dobrych cen wiadomości ma podpirać kontrakt z klu- 


łęcanik mhłędzi gdzieś na prawe skrzy- 
dlo. Żle jest jednak, jeśli w tym mo- 
mencie powstaje luka na lewym łączni- 
ka A także właśnie wypadki uderzały 
się napastnikem ŁKS. 

Sum pomysł Świczenia napastników na 
wszyskich posycjach jast dobry, tylko 
Bie należy rebić ma wiele tego dobrego, 
gdyż ciastko przecukrzone robi się — 
mdłe. 

Pe piętnastu minutach w drugiej po- 
lowie atek ŁKS saczął grać dość epraw-_ 
nle | bramka wialzła w powietzu. Jaki. 
byłby wyn'k spotkania przy 3:2 tego nie | 
podjąłbym się przesądzić. Dobry Bóg 
eswwał jednak nad Polonią. Jakiś „ge- 
niusa' łódrki wpedł właśnie w tym mo- 
mencio na pomysł przesunięcia Patkolo 
a lawege skrzydła do irodka, Hogendor- 
fa na lewe skrzydło i nieherpieczeństwo 
nad głową warszawian sostało rażegnane. 

Krótko mówiące, panowie spece od; 
ŁKSu: drużyna musi mieć swoje zasad 
micoze ustawienie i ono obowiązuje przez 
eały mecz. Mogę naturalnie zachodzić 
wyjątkowe wypadki dopuszczające a na 
wet wymaysające w czasie meczu przcgru 
powania, ale nie może to być regułę. 

By nie było nieporozumień, podkre- 
flamy raz jeszcze, że zmiany w czasie ak 
eji sę pożądane, ale po Jej zakończeniu 
wyko powinno wrócić do nom" nero 
stanu. 


BEZ PODBUDOWY 

Atak ŁKS posiada bezwzględnie wa 
lory i swoją wartość. Patkolo jest za- 
wodnikiem e wyraźnej szkole i znajo- 
motei fnchu. Baran miał szereg mamen- 
tów przypominających dobre czasy, Łącz 
zna się również na rzeczy. Hogendorf 
umiał uciec i... gdyby grając na prawym 
skrzydle znalazł się w takiej sytuacji 
podbramkowej, jaką mieł, będąc na go- | 
ścinnym występie na lewej flance, to za | 
pewne wyszło by z tego coś więcej, niż | 
str"eł... 


ter, Jnźnicki ze Świcarzem dobrze się 
rozumieli. 


„bem Atalanta. Koubala ma otrzymać za 
| podpisanie kontraktu 20 milionów lirów. 


© 
w žá. , 

„yrardowianka 
Ży 

KLASA A Á 
Drużynom w warszaw:kiej kiæsie A po- 
zostało do roregrania jeszcza mniej wię 
cej po 3 mecze do końca rundy jesien 


noj. Sytuacja w tabell nie ulegnie więc 
większym zmianom, tym bardziej, że czo- 


|łówka ostatnimi zwycięstwami powiększy- 


ła odiegłość, dzielącą ją od pozostałych 


zespolów. 

Ponieważ rozwiązana zostala Pogoń 
wszystkie mecze przez nią rozegrane 
unieważniono. Klasa A liczy obecnie 10 
drużyn. 

W tebell na czolo wysunęły się trzy 


zespoły: beniaminek A klasy — Żyrerdo- 
wianka, pruszkowski Znicz | warszawski 
SKS. O trzy punkty w tyle, w środku tæ 
beli, znajduje się stołeczna Gwardia. Po 
slabym starcie szybko doszia do swej 
zwykłej formy i teraz zalicza się do iep- 
szych zespołów. 

Miejsca od 5 do 8 zajmują drużyny, któ- 
re z różnych powodów później rozpoczę- 
ły mistrzostwa. Są one Jednak słabsze od 
liderów, z którymi zdążyły już przegrać 
spotkania. Tabelą zamykają teRerwy klu- 
bów ligowych tegil I Polonii. Obie te 
drużyny są narazie bezwzględnie najsłab- 
sze w klasie, lecz z moczu na mecz po- 
prawiają swą formę, urywając po jednym 
punkcie (Marymontowi, Jedneści, Rucho- 
wi). Jeśli zajdą jeszcze zmiany w ukła- 
dzie tabeli, nastąpić to może jedynie na 
ostatnich pozycjach. 

Żyrardowianka, Znicz i $KS młędry sebą 
stoczą walkę o tytuł mistrza rozgrywek 
jesiennych. 


Wyniki niedzielne: 
Polonia Ib — Gwardia 2% (2:7). Bramki: 


Maruszkiewicz l, Maruszkiewicz M | Izy- 
dorzak po dwie dla Gwardii, oraz Jago- 
dziński l IBrzozowski Il dla Polonii. $ę- 


dziował Grylienberg. 


Samorządowiec — Zniłaz 1:2 (1:0). Bram- 
ki: Zawiślak I Lewandowski M dla Znicza, 
oraz Mioduszewski dla Samorrądowco. 


EM hoiskacn Warszawy 


leań:rem kl. A 


I 
| 


Kosz i siatka na tle pokazów radzisckich 


RAKI w zaprawie, niedostatecz- 


stąpiły w pełni we wszystkich niemal 
spotkaniach z gośćmi. * 

Zespoły siatkówki kobiecej, będącej 
jedną z naszych mocniejszych pozy- 
cii, zdołały odebrać moskiewskim „ko 
lejarkom" zaledwie jeden set. 


Poziom siatkarzy opada w zastra- 
szającym tempie. Jest prawie pewne, 
że m'strz Polski z roku 1945-46 nie 
oddałby żadnej z czołowych naszych 
drużyn, anl jednefo seta, a wiele nie 
puściłby z-przysłowiowej „dżienięt- 
ki"! 1 


W rezultacie więc siatkówka na- 


£ędziewał Wróbel. W przodmeezu wy- SZA wymaga naprawdę wielu reform. 


grał Samorządcwiec 5:5 (2:1). 

Jedność — Marymont 2:2 (2:2). Bramki: 
Stolarczyk IM i Klimecki dla go:podarzy, 
oraz Borowiecki (2) dla Maiymontu. W 


i 
| 


Trzymanie się zaśniedziałych metod 


przedmeczu wygrał Marymont 6:2 (4:2). W nemu z bardziej masowych sportów 
czasie meczu uległ zerwaniu ścięgna za- | w Polsce, wielką i nie do naprawienia 


wodnik  Marymontu  S$zczawiński, który 
przewieziony został natychmiast do szpl- 
tala. 

8K8 — Pogoń. Mecz odwolany I powo- 
du rozwiązania drułyny grodziskiej. 

Ruch — legla ib 5:5 (2:2). Bramki: Do- 
miniczak (2) | Wasiewicz li (1) dia Ruchu, 
oraz Złemski, Dzięciołowski i Laskowski 
po jednej dia Legii. 


TABEŁA 
1) Żyrardowianka 10:2 1:9 
2) Znicz 10:2 15:9 
3) SKS 10: 4 13:10 
4) Gwardia Toben NSZ 
5) Jedność 4: 4 8: 7 
6) $amorządowiec 4:6 8:8 
7) Marymont 8 8:12 
8) Ruch C 15:A 
9) Polonia Ib SP 12523 
10 legla ib 3:15 10:21 
KLASA B 
Kiesa B zakończyła już rozgrywki ml- 


strzowskie. Tabelą podamy w następnym 
numerze naszego pisma. 
W klasie C padły nastąpujące wyniki: 
Bielany — Zryw Boryszew 6:2 (3:1); 
(żyrardów) — Wicher (Grójec) 1:4 
(1:0); Warszawianka — Naprzód  (Soch.)) 
3:0 v. ©.; Sokista — Lech (Jelonki) 0:3 
v. ©; Ubezpieczeniowiec — Legionowo 
0:8 v. ©. 

W meczu towarzyskim Warszawienka 
pokonała B klasowy zespół Wilanowa 3:1 
(3%. W przedmoczu wygrał Wilanów 10:0 


(4:5. 


skra 


niemal równoległy do bramki ` 


< |Zapaśnicy Warszawy 


w ciągu wielu lat, krzywdę. 


Nad koszykówką żeńską przychodzi 
tylko ręce załamać — katastrofalne 
wyniki naszych kobiet w spotkaniach 
z klubową drużyną M. A. I, aż naz- 
byt wymownie świadczą o beznadziej 
nej sytuacji na tym odcinku. W tym 
wypadku nie wystarczy już zastana- 
wianie się nad sposobami szkolenia, 
trzeba bowiem stwierdzić, że zło się- 
ga głębiej. 


Koszykówka jakoś nie chwyta u nas 
kobiet. Nieliczne drużyny, jakie ist- 
nieją w Warszawie, Łodzi, czy Kra- 
kowie — to właściwie jedyna baza, 
na której opiera się nasza reprezen: 
tacja państwowa Sytuację może ura- 
tować jedynie zdrowa i silna propa- 
ganda tego sportu wśród kobiet. 

Może najdłużej warto się zatrzy- 
mać nad koszykówką męską. A to z 
dwóch powodów: po pierwsze War- 
szawę reprezentowali prawie sami ju- 
niorzy, po drugie najlepszy wynik z 
reprezentacją ZSRR osiągnęły stare 
wygi z ZZK Poznań. Oba momenty 
o tyle zasługują na podkreślenie, że 
znajdujemy w nich wreszcie coś pozy- 


jstyczne pogłoski, kursvjące od paru 
szkolenia, które dawno już zarzucono | X PSE ian EA 


w innych krajach, może wyrządzić jed 


| dobne możliwości miała i Lechia. 


l!i na naszym gruncie zaaczenie pracy jącej ambicji i dążeniu do dc.«onatee 
ne opanowanie techniczne, ma- w (reninfu. , 
ły zasób wiadcmości taktycznych, wy | 


nia gry własnej i zespołu. - 

Jeżeli mówimy o deskonałym przy-| Teoria ta dziś jest aż nazbyt zma- 
gotowaniu radzieckich zespołów, je- na w sporcie wyczyrowym, żeby się 
zeli można śmiało twierdzić, że poz- | nad nią rozwodzić, ale też i zbyt lek- 
naniacy tworzą historię polskiej ko-| ceważona w większości klubów u nas, 
szykówki, to źródła tych powcdzeń| Zaszczepienie jej w sekcje i kluby 
należy szukać jedynie w ciężkim, dy- | jest podstawowym i zasadniczym obo- 
stematycznym treningu, w ciągłych | wiązkiem wszystkich tych. którzy w 
ćwiczeniach, w niejednokrotnych wy- | tej lub innej formie, pracują nad pal- 
rzeczeniach się, a ponadto w nieusta- | ską piłką ręczną. 


Mecz, który zadecydował 


o losie Szombierek i Skry 


GDYNIA, (Tel. wł.) 1.11. — Fanta- zdopingowanej utratą gola wzrasta. 


pada dosyć szybko. 
dni na temat spotkania Lechia — Skra Kokot I strzela wolnego. a Rofgocz 
i związanych bezpośrednio z tym lo- ściąga pilke na korpus i z oółwoleła 
sów zespołu częstochowskiego l strzela w 23 mia m'e do obrony W 


Wyrównenie 


i Szombierek, znalazły najlepszą odpo- 3 min później Kuprewicz przytomnie 


wiedź w wysokim zwycięstwie Lechii, wykorzystuje podanie Kokota II gło- 
6:1 (3:1). Gdańszczanie nie obciążylł | wą z pozycji klęczącel kieruie pitke 
swego sumienia sportowego grzechem go siatki SIry. Na'tadnieieza bramką 
„podłożenia się" i mimo rozsiewanych | dnia uzyskule w 41 min Kokot I 3 
przez pewne sfery plotek o przeku- | rzutu wolnego, strzelonego z odległo- 
pieniu graczy itp., zagrali tak, jak mo- fci 30 m. 
1 ie). 
ADR LO ma swe silne punk- W drugiej połowie przewaga gospo 
ty wibjce defóniywkcj, inieztadieśi darzy wzrasta. W 52 min. Rogocz idzie 
pomoc, ale zupełnie słaby jest atak — | ”* przebój, ale zostaje slaulowany 
operujący ograniczonymi środkami! "* „polu karnym. „Jedenastkę egzek- 
technicznymi i taktycznymi. Często- | *"'€ Pokorski, podwyższając vink 
chowianie wystertowali z wietkim ani | 73. 4:1. Jeszcze dwukrotnie (Bie 
muszem, ale z bieg'em rozwijania się atzay Rodos agi cie spe or 
akcji — improwizacja zaczęła się za rowieckiego. Mimo dobrej ochrony, A 
łamywać. Pierwszy impet pozwolił czę | może on jednak przesrkodzić w R 
stochowianom na, zdobycie bramki, bycia „dalszych Bramak pzzep Lechię. 
SIE; ode Eor moriikiuhikójskOWAPŹNa? W 78 min. Skowroński strzela w gór- 
ny lewy róg, a wynik ustala w 87 min 


wali gospodarze, nie -wypuszezająe | f 
R : a| Kokot I. Widzów ponad 6.000. Sędzlo 
inicjatywy ze swych rąk i spychając PARE p Soleś . Lodi, 


Częstochowę do defensywy. Było pa- 
rę sytuacji, w których Skra mogła| Lechia: — Pokorski, Nowakowski, 


zmniejszyć różnicę bramek, ale po- Żytniak, Nierychło, Kamzela, Kokot I, 

Kupcewicz, Skowroński, Rogocz, Goź- 
Lechia najsilniejsze punkty miała w dzik, Kokot TI. 

skrajnych pomocnikach: Kokocie 1| Skra; — Borowiecki, Serdak, Bu- 

i Nierychle, oraz w prawym łączniku poj Łyszczarz I, Orłowski, Łyszczarz 


Goździku — będącym właściwym kie-| TT, Jędrzejewski, Seifried, Bulski, Ba- 
rewnikem napadu. 


tywnego Bo aczkolwiek młodzi war- Pi PCA. ramak, PurgaL 

szawiacy wysoko przegrali, to jednak| śe y zans: przynosi grę 

swoją ofensywną poetawą, stosunko- | APTA NN Dop e pierwsza bramka 

wo dutym zaawansowaniem technicz- zdobyta przez ambitnie grających czę- MISTRZOSTWA 


nym, zasłużyli na uznanie. 
Jest to tym bardziej pocieszającym 


stochowian w 16 min. wprowadza uroz 
maicenie. Strzelcem honorowej (Jak się 


później okazało) bramki jest Baraniak. 


adag 


objawem, że skądinąd wiadomo, iż w od 


h te isk  Lechli 
do Bułąarii Warszawie pod okiem fachowych tre go „momentu naai S 
nerów ćwiczy jeszcze około 150 mło- 
Polski Związek Atletyczny przygo- dych chłopców, nie wiele ustępujących | Rewanżowe spotkanie zapaónicze 


| towa? reprezentację na mecz Warsza- poziomem reprezentantom |Polska — Czechosłowacja odbędzie 


| wa — Sofia, który odbędzie się w 
(stolicy Bułgark w dniu 14 listopada we Wrocławiu był najbardziej uda- | dnia br. Polski Związek Atletyczny 
Wyjeżdżają od wagi muszej: Rokita, nym ze wszystkich jakie oglądaliśmy. | zakontra!:tował poza tym dwa mecze 
Toboła, Kauch, Świętosławki, Gołacz, Niesłychana ambicja starych „repów”,|towarzysk e, a mianowicie: w dniu 3 


reprezentacja stoczy jeszcze dwa me- 
czę na terenie Bułgarii, wyznaczono, 
jako rezerwowego — Gryta. 

Wyjazd nastąpi 10 listopada. Z ra- 
mienia PZA kierować ekipą będą: pre 
zes PZA — Wacław Ziółkowski, tre- 
ner i kapitan związkowy — Piotr 


*Nowuottpieczony napastnik Gierwatowski bije główkę w róg bramki RRS. Szczebiedyski: oraz delegat Głównego 
Szczurzyńsii jednak byl tym rażem naposterinku i za swą udaną paradę zebreł | Urzędu Kultury Fiaycznej — Euge-| 


wiola okłucków . Poło Pranckowiiń == APR Cheiosaim 


l 


Radot, Bajorek, Szajewski. Ponieważ dobrze qpanowanie techniki, mądre grudnia w Tzborze z reprezentacją 


rozwiązanie taktyczne gry, sprawiły, | Czech południowych, oraz w dniu 5 
że ci zawodnicy, którzy mają już za grudnia z reprezentacją Moraw w 
sobą ponad 15 lat startów, osłągnęli | Prostejowie. 

bardzo dobry wynik, w nadzwyczaj| Drużynowy mistrz Polski — Siła 
emocjonującym spotkaniu, z bezkonku | (Mysłowice) wyjeżdża 25 listopada do 
rencyjną w Europie drużyną. Sukces Żyliny (Czechosłowacja) w następują- 
tego spotkania tkwi jeszcze w jednym cym składzie: Asenkowicz, Waluś, To 
i to zasadniczej wagi fakcie. Fakcie, boła, Jesińsk:, Wieczorek, Gołacz, Ba- 
który potwierdza słuszność podejścia | jorek, Urgaez. Kierownicy! pos. Sta- 
da sportu w ZSRR, który udowadaia |cheś i Mosab 


AKADEMICKIE ŚWIATA 


Najbliższe Mistrzostwa Akademi- 
ckie Świata mają być rorganizowene 
w sierpniu w Budapeszcie. Jeśli cho- 


| dzi e sporty zimowe — to organ racji 
É A ` podjęła się Czechosłowacja. Zawody 
Występ Poznania w Hali Ludowej się w Pradze czeskiej w dniu 1 gru- odbędą s'ę w lutym 1949 4 


MURZYN MISTRZEM *WIATA 
W PIÓRKOWEJ 


NEW JORK. (Obe. wł.) — Z3-etni 
murzym Sandy Sadler zdobył tytuł mi. 
strza świata wagi piórkowej, nokautując 
w czwartej rundzie detychczasowegę mi. 
strza Willy Pep. Jaż w 3 rundzie Pep ma 
lazł się dwukrotnie na deskach do 9-ciu 
i tylko gong wyratowal go przed wyli- 
czeniem. Y drugiej minucie 4ej rundy 


silny lewy sierp ma szczękę powalił este 


emis Popa na duki 


Etr. $ 


Pai ware- 


PRZEGLĄD SPORTOWY 


Bilans jest niewatpliwie dodatni 
Lekkoatletom potrzebny jesi trener 
do rzutów i skoków 


EDYNE w swym rodzaju tournóe 


kraju zeszło na drugi plan 


polskich lekkoatletów po 
wobec doskonałych wyników ich 


towarzyszy podróży — lekkoalietów radzieckich. O wyczynach mi- 
strzów ZSRR pisaliśmy we właściwym czasie, gdy na naszych sta- 


dionach padały rekordy świata i 


ZSRR. Dziś po wyjeżdzie Dum- 


bsdze, Andrejewy, Czudiny, Ozolina, Karakułowa i innych wracamy 


na nasze podwórke. 
Lekloat'etyczny karnawał rozpo- 


czął sę zbyt późno. Druga połowa | każę, jak się biega. Wszystko ra- 
października w naszym klimacie nie wdzięczam Gąssowskiemu. 


jest odpowiednia do organizowania 
wisliich zawodów, 


SZPRI"TERZY NAJLEPSI 

Boi.izterami polskiego zespołu byli | 
Szybkobiegacza. Tylko oni potrant!: | 
nawiązać walkę. Sztafety 4X100 m 
1 szwedzka przynosiły spotkania bar- 
dzo emocjonujące od pierwszego do 
ostatniego metra. Biegi indywiduel- 
ne sozstrzygano na finiszu. 

Kiszka w czasie 4-ch startów po- 
twierdził, że jest najszybszym czło- 
wiekiem w Polsce. Ma on jednak 
krótkie nogi 1 puchnie. Na finiszu 
długonodzy sprinterzy mogą dojść 
ślązaka I mijać. Jest to jeszcze o ty- 
le łatwiejsze, że Kiszka nie umie za- 
kończyć biegu. Jak tę sztukę należy 
robić, pokazał najszybezemu Polako- 
wi mistrz Europy Karakułow w Za- 
brzu. Rzut na taśmę to dla sprinte- 
ra bardzo ważna rzecz I nauczemia 
s% jej nie można lekceważyć. 


Puohnięcie jest wadę prawie wszy- 
atkich naszych biegaczy, W czasie 
kilku pojedynków z trójką najiep- 
szych sprinterów ZSRR widzieliśmy 
Polaków na czele najczęściej na 60 
m. Na mecie zawsze było jednako- 
wo. O1 połowy „sstki* czy 200 m 
wychodzili na front goście, dowodząc 
znajomości tajniitów przetrzymywa- 
nia kryzysów lub wzmacniania tem- | 
pa (Karakułow!). 


WIELKA NIESPODZIANKA 

Dwie największe niespodzianki 
sprawili w zespole polskim cztery- 
stometrowcy. Mach i Lipski sę jut 
dziś biegaczami na dobrym pozio- 
mie. Wyższą notę dajemy Lipskiemu, 
który od dawna szykowany tył przez 
Gąssowskiego na 400 m. O4 dawna! 
też zdradzał chęć do biegania 400 m, 
na co nie pozwalał trener. Bo dobry 


Ee a = Zeby nie sqdzono, że stętórzył 


de wszystkim dobry czas na setkę. I; 
Lipsii "męczył sprinty, dzięki cze-|! 
mu unikna} logu Buhla (zapowiada | 
powrót do setki). 

Siediezazin zapowiadał w czasie 
tourne wycofanie się z lckkoatle- 
tycznego życia I powrót do piłki noż 
nej. Ale w ostatnim dniu po rewela- 
cyjnym zwycięstwie z ust Lipskiego 
padły słowa: „W przyszłym roku po- 


Lipski i Mach będą groźną parą. 
która poniżej 50 sek. powinna scho- 
dzić na 400 m regularnie. 


LUBLIN MA GŁOS 

Obok Korbana, o którym pisaliśmy 
po zawodach warszawskich, wyróż- 
ni? się na 800 m Kuśmirek. Nie jest 
on rewelacją, czy nieznanym ryce- 
rzem. Zwracaliśmy nań uwagę już w 
1916 r. na mistrzostwach Polski w 
Krakowie. Od tego czasu lublinianin 
trenował domowym systemem, star- 
tując niezbyt często. 

Kuśmirek biegnie miękko, ładnym 
krokiem. Jest dość wytrzymały, o 
czym świadczy regularność z jaką 
biegał od Warszawy do Zabrza (nie 
dosłownie). 4:13 — 1.500 m w stot- 
cy, 2:00,6—800 m w Gdańsku, 2:00,5 
— 800 m we Wrocławiu i 2:03,2 — 
800 w Zabrzu (tu było bodajże naj- 
lepiej, ale warunki biegu fatalne) — 
Porażka z Molendą we Wrocławiu 
nie obniża wartości Kuśmirka. Szty- 
wny Molenda musi dużo trenować, 
żeby dobrze biegać. 


O długodystansowcach szkoda pl- jest wynikiem, który może wzbudzić 
sać. Można zacytować tylko jedno zazdrość w wielu krajach. Zazdrość 
„Nie spodziewałem się, że |ta byłaby 


zdanie: 
tak dobrze pobiegnę (czas był znacz- 
nie gorszy niż 16 minut!), 


REKORDOWY WABIK 
Łomowskiego „napuszczano” na 
zaatakowanie rekordu Polski. Nieste 
ty gdańszczanin ani myślał o tym — 
Brak konkurencji, zimno, przesyt 
(Łomowski wiele razy szykował się 


na przekroczenie 16 m), spowodowa- 
ły w rezuitacie rzuty w granicach 
15,90. Więcej Łomowski rzucić nie 
mógł, choć działacze mówili o rekor- 
dzie bardzo dużo, sądząc, że podnie- 
sie to atrakcyjność zawodów. 

Wielka szkoda, że wśród polskich 
lekkoatletów zabrakło Masłowskiego. 
Mistrz Polski w rzucie młotem miał 
doskonałą okazję do nauki i zmar- 
nowa? ję. 


KONKURENT ADAMCZYKA 

Na czoło skoczków, dzięki wyniko- 
wi uzyskanemu w Zabrzu, wysunął 
sią Adamczyk. Ale jego możliwości 
znamy i warto zająć się innymi. Mo- 
rończyk i Małecki za ustanowienie 
najlepszego po wojnie wyniku w tycz 
ce 385 — zasługują na brawa. Ma- 
łecki dodatkowo jednak | na burę.— 
Powrót do stylu „grzbietowego” nia 
wróży nic dobrego. 

Najmłodszym wśród skoczków był 
poznański junior Ohnsorge. Skakał 
regularnie ok. 650 w dal. Młody chło- 
pak ma dobrą opiekę (Karol Hoff- 
man) i ambicję. 

— W przyszłym roku muszę być 
drugi po Adamczyku — powiedział. 

Nie będzie to zbyt łatwe, bo i Mi- 
lewski, który w Warszawie skoczył 
662, ma apetyt na 7 metrów. 


PŁEĆ PIĘKNA 

Na tle znakomitych wyników ra- 
dzieckich zawodniczek nasze repre- 
zentantki wypadły bardzo blado. 


czówna rzucały z najlepszymi osz- 
czepniczkami świata. W innych oko- 
Heznościach Polki dostałyby za swe 
rezultaty pochwałę. Niestety tylko 
ma suche cyfrowe wyniki. Bo techni- 
ka jest fatalna. Obie nasze zawodni- 
cki rzucają prawie z miejsca. Sta- 
chowiczówna przybrała tak mocno 
na wadze, że z trudem biega. Sino- 
racka stara się znów biec tak szyb- 
ko, że musi zatrzymać się, by nie 
zapomnieć o wyrzuceniu oszczepu — 
Hamując się, miast zwiększać szyb- 
kość w ostatniej fazie, rzuca cztery 
metry przed linią graniczną rozbie- 
gu 1 oszczep ląduje jeszcze na 37 m. 


Przykłady Bregulanki, Stachowi- 
czówny i Sinorackiej oraz skoczków 
wskazują, że trenerzy-specjaliści kon 
kurencji technicznych mieliby u nas 
piękne pole do popisu. 


PECH TO NIE PŁOTEK 

Jeszcze jedna zawodniczka zasłu- 
guje na pochwałę. Jest nią Pesków- 
na, którą pech pozbawił zwycięstwa 
z Wiśniewską. Ambitna łodzianka 
mogła osiągnąć na 80 m pł. 12,8 — 
12,9. Byłby to jej najlepszy rekord 
życiowy. Upadek tuż przed taśmą 
spowodował utratę dorobku. 

Reasumujac — elita naszej lekko- 
atletyki nie zawiodła naszych ocze- 
kiwań, Walczyła ambitnie. To jest 
jedna z najjaśniejszych stron w do- 
robku naszej lekkoatletyki w ostat- 
mich dwóch tygodniach. 

Stefan Bieniarska 
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Wybieramy 10-ciu najlepszych 
sporiowców polskich w r. 1948 
Konkurs-piehiscyt „Przeglądu Sportowego” 


ERMIN rozpoczęcia organizo- 
wanego przez „Przegląd Spor- 
towy“ wielkiego konkursu-plebi- 
scytu, celem wyłonienia 10-clu 
najłepszych sportowców polskich 
w r. 1948 jest coraz bliższy. Wy- 
boru tego dokonają nasi Czytelnt- 
cy. Plebiscyt rozpoczniemy, jak po 
dawaliśmy, w poprzednim nume- 
rze — 14 listopada, W tym dnu 
ukaże się w „Przeglądzie Sporto- 
wym" pierwszy konkursowy ku- 
pon plebiscytowy. Kupony takie 
zamieszczać będziemy do dnia 
1 grudnia — po czym przystąpa.iy 
do obliczania wyników głosowania 
tak, by rezultat mógł być ogłoszo- 
ny zaraz po Nowym Roku, 
Dokładny regulamin konkursu- 
plebiscytu, który w skrócie już 


nym z numerów najbliższych 


* 

Ke a przegląd ważniej. 

szych wydarzeń r. 1948, mogący nie 
wątpliwie Czytelnikom pomóc w occnie 
osiągnięć naszych sportowców, 8 co ca 
tym idzie pomóc także w wyborze 10-etu 
najlepszych sportowców w r. 1948 przyj. 
rzyjmy się, jakie z większych wydarzeń 
mieliśmy w marcu. 


Przeprowadzono okręgowe indywidual 
ne mistrzostwa w boksie. Rozpoczęła 
bój piłkarska liga. Polska wygrywa w 
szermierce s Czechosłowacją 3:0. Z ko- 


podawaliśmy, zamieścimy w jed- 


biet wyróżniły się Markowska i Nawroe- 
ka; z mężczyzn: Nawrocki, Zaczyk, Kar 
wicki i Sobik. Kwiecień. Piłkarze remi- 
sują w Sofii z Bułgarią 1:1. Indywidual- 
ne mistrzostwa Polski w boksie, tytuły 
wedlug wag zdobywają: Kasperczak, 
Grzywocz, Antkiewicz, Rademacher, Chv 
chła, Zagórski, Szymura, .Jaskóła. Pił- 
karze wygrywają z reprezeniacją CSR. 
Sukces podobny osiąga reprezentacja Ślą 
ska, zwyciężając reprezentację Pragi 
2:1. Kolarz Wiśniewski triumfuje w bia 
gu na 100 km w Warszawie, 1 maja ros 
poczyna vię wyścig kolarski W—P—W, 
Przypomnijcie sobie przebieg tej gigan- 
tycznej walki naszych kolarzy, I nasze 
niewątpliwe sukcesy. Na trasie Praga — 
Warszuwa zespołowo zdobyliśmy l-3z6 
miejsce. W ostatnim etapie pierwszy na 
stadion W. P. wpadł Wrzesińrki. Podo- 
bnie drużynowo wygraliśmy bieg na tra 
sie Warszawa — Praga. W boksie repre 
zentacja Gwardii wygrywa z jugosło- 
wiańskim Milicjonerem 11:5. Antkiewics 
i Szymura demolują przeciwników. Pił. 
karze Zw. Zaw. przeźrywają we Francji 
z Jugosławią 3:5 i z Węgrami 0:2; bok. 
serzy Zw. Zaw. również we Francji od- 
noszą szereg sukcesów. Tenisiścd nasi 
przegrywają w Bukareszcie z Rumunią 
0:7, W szczypiorniaku przegrywamy se 
Szwecją 4:19. Adamczyk i Łomowskl 
zdobywają minima olimpijskie. 


Dalszy przebieg ważniejszych wyda. 


rzeń podamy w jednym s rumerów ma- 
stępnych, 


aaa way e te HQ Gta StrOfU we Wrocławiu 


Breguianki w pchnięciu kulę. 12,55/ 


jeszcze większa, gdyby 
wiećziano w jaki sposób rzuca Bre- ! 
gulanka. Na podmokłym terenie w, 
Zabrzu wyszły na jaw wszystki? bra- | 
ki stylowe. 


SZUKAJMY TRENERA 
Oszczepniczki musnęły w Waraza- | 

wie granicę 40 m. Wyniki te przeszły | 

bez echa, bo Sinoracka i Stachowi- 


Wiele szumu powstalo dookola próby 
pobiela rekordu Poiski na I0 km. Nieste- 
ty, 3 wlaikiej chn.ury, jak mówi przysło- 
wie, mały deszcz | z próby wyszły „nici“. 
Osiński, który mla? atakować rekord Pol- 
ski, nie stawił się w Zabrru. 

Zawód, jaki sprawił mistrz Polski Ies- 
nym  zwełonnikom „królowej sportów" 
wymaga naświotlenia. Najbardziej jaskra- 
we iwiatle rzuca na tę sprawę iist, jaki 
otrzymaliśmy ed Osińskiege. Cytujemy z 
niege kilka zdań. 


Kiesławny koniec awanturników 


z Pogoni w 
Zarząd WOZPN po wysłuchaniu! 


sprawozdania komisji wydelegowanej 
dla przeprowadzenia dochodzeń w, 
sprawie awantur w Grodzisku, oraz! 
po zapoznaniu się ze eprawozdaniem 


delegata WG i D-Kobusa i protokó-| 


Grodzisku 


1. Rozwiązać z wykluczeniem z WO 
ZPN sekcję piłki nożnej GKS Pogoń 
z wnioskiem o rozwiązanie klubu 
przez Główny Urząd Kultury Fizycz- 
nej. 2. Zamknąć boisko Pogoni do 
gry w piłkę nożną, aż do odwołania. 


Kio ma rację?! 


„W sobotę, £3 października, by- 
łem w Warszawie w PZLA, gdyż 
wyczytałem wzmiankę o projekto- 
wanym biegu (atak na rekord — 
przyp. Red.) w prasie. W PZLA 
ośtoladczono mi, że żadnego takie- | 
go biegu nie będzie, gdyż PZLA 
dba o dobro swych zawodników t 
nigdy nie domuści do tego, abym 
w przeciągu jednego miesiąca brał 
udzia? w dwóch tak ciężkich bie- 
gach (pierwszy — to maraton — 
przyp. Red.)... 


IEMNĄ plamą, dyskredytwiącą te 
goroczny dorobek naszej lekko- 
atletyki, stał się 10-bój o mistrzo- 
atwo Polki, Impreza ta odbyła się na 
tak katastrofalnie niskim poziomie, że 
w historii naszej lekkoatletyki trud- 
no będzie znaleźć równie kompromi- 
łujący wyczyn. 
Nie jest specjalnie ważny moment, 
że mó!strzostwo zdobyto, osłągająe b. 
słaby wynik. Nie możemy przecież 


Obaj byli do mistrzostw w 10-boju 
zgłoszeni | zgłoszenie to obgwiązy- 
wało. Kużmicki, zgłaszając się, wie- 
dział chyba, że ma posadę, której 
nie będzie mógł dla zaspokojenia 
swych sportowych ambicji opuścić. 
Po eóż więc się zgłaszał? 

Druga wersja co do Kuźmickiego 
brzmi inaczej, Łodzianin nie miał chę 
ci, czy też nie mógł startować w 
Gdańsku. I teraz mówi się w Łodz!, 


mieć preteneji do Nowaka, że 00103 P. Z. L. A. zrezygnował z usług 


ze „siebie wszystko, zebrał 
3.269 pkt, O wiele ważniejsze jest, że 


tylko | Kuźmickiego i we Wrocławiu. 


Nie chcemy rozwiązywać zagadki? 


w walce o miano najwszechstronniej- Chcemy jednak zwrócić uwafę, że 
szego lekkoatlety w Polsce brało u- jeśli można starać się o zwolnienie z 
dział zaledwie trzech zawodników. pracy, gdy następuje wyjazd w roli 


| Jest to akurat tylu, ilu reprezentowa reprezentanta Polski (Londyn i Buka- 


ła Folskę w tegorocznych Iśrzyskach reszt), to należy to zrobić i w momen 


Olmpijskich w Londynie w tej samej, cie, gdy idzie o start 
że to prze- wach Polski. Bo to jeet też impreza, 
leiwstawien!ie najlepiej świadczy o ab której nie należy lekceważyć. 


konkurenci. Zdaje się, 


surdalnej sytuacji. 


w mistrzost- 


Adamczyk uparł się w Werszawie, 


| Prawdą jest, że gdyby Gicrutto nie | że będ$ie startował w skoku o tyczce 
| wycofał się z czynnego życia sporto- |i odniósł kontuzję. Mógł ją odnieść 


wego, Adamczyk nie stakał o tyczce, także i przy skoku w dal czy biegu 


w Warszawie, a Kuźmicki zjawił się| przez płotki, mógł 


we Wrocławiu, ostatni 10-bój 


mógł, się i na równej drodze 


nawet wywrócić 
To nie fest 


się stać wcale ciekawą imprezą. Wy- | ważne. Ale Adamczyk startował tam, 


nik mistrza Polski 


L.We wtorek włeczór, tj. dnia 26 | PÓJŚĆ w świat i nie mielibyśmy potrze 


października dostaję depeszę z Ka- 
towic, żebym stawił się na środę na 
godz. 18-tą w Katowicach. Nawet 
gdybym miał samochód to też bym 


by oblewać się rumieńcem wstydu. 

Ale wolno przecież nie walczyć na 
boisku aż do śmierci, wolno zostać 
się w domu, jeśli są ku temu ważne 


nie zdążył, a co mówić o pociągu." | Przyczyny, wolno być kontuzjowanym 


Napisanie listu tlumaczy Osiński nastę- 


i nie 


móś!by wtedy | gdzie się jemu 


startować, słuchając lekarza!) spodziewają 


spodobało. To jest 
ważniejsze! Czyżby P Z. L. A. znaj- 
dował się pod urokiem nazwisk i da- 
wał się hypnotyzować zawodnikom... 

Wyobraźmy sobie taką sytuację, że 
od zawodnika zależy wygranie meczu 
międzypaństwowego. I gdy wszyscy 
się cudu, ten zawodnik 


pującymi słowami: „żeby nie pomyitano, | Niestety wypadki Adamczyka | Kuź- robi go, ale w innej formie. Oświad- 
mickiego nie są tak fasne, żeby ub- | cza np., że nie będzie pchał kulą, bo 
sencję ich we' Wrocławiu uważać zn |ma chęć przebiec 5 km, albo wziąć 


tə stehórzyłem'. 
We Wrocławiu rozmawlallimy s Jednym 
z członków zarządu PZLA na temat pró- 


łem sędziego zawodów, postanowił |3. Zawiesić Zarząd GKS Pogoń i kie- | by pobicia rekordu Polski, Powiedział on: 


przychylić się do wniosków Wydziału 
Gier i Dyscypliny is 


Sport 
nad Brdą 


Na torze żużlowym rozegrano Jako 
ostatnie w bieżącym sezonie, wyścigi mo- 
łocyklowe o mistrzostwo II Ligi z udzia- 
łem poznańskiej Lechii I miejscowej Polo- 
nil. Katowicka Pogoń, z nieznanych orga- 
nizatorom przyczyn nie stanęła na star- 
clə. Kierowcy Lechil za wyjątkiem Bukow- 
skiego, odblegali poważnie od poziomu 
miejscowych, przez co spotkanie straclio 
na atrakcyjności. Polonia zwyciężyła pew. 
nie, zdobywając na możliwych 27 punk- 
tów — 26 | zakwalltiikowdła się tym zwy- 
cigstwem w szeregi plerwszej Ligi, jako 
drugi reprezentant Pomorza po grudziądz: 
klej „Olimpii. Najlepszy czas dnie na 
4 okrążeniach toru uzyskał Buda z Polonii 
na Vellocette — 4:58 8. Ogółem rozegrano 
9 blegów w konkurenel, w których Buda 
! Tomaszewski zwyclętyli po 3 razy, $rub- 
kowski 2 razy. Jedyne zwycięstwo dia le- 
chil zdobył w drugim blegu Bukowski. Na 
zakończenie rozegrany rostał bleg rwycięz 
ców z wyrównaniem o nagrodę 3.000 zto- 
tych, w którym zwyciężył Szczurowski z Po 
lonli na DKW 125 ccm. 

+ Pomorski OZLA, proponuje na zakoń- 
erenie sezonu rorganizowanie blegów na 
przełaj dia kobiet na dystansie 1.200 m I 
mężczyzn na 3.000 m w niedzielę dnie 7-go 
listopada. 

W dnfu 7 l!stopada roregrany Tosta- 
nie w Szczecinie miedryokregowy meet 
bekserski Pomorze z Szczecinem, na który 
Okręg pomorski wyznaczył następującą 
6semkę, od wag! muszej: Licau, Kruża. Tap- 
wiński, Piotrowski. Palfóski, Cebulak. S$toć- 
Kl I Zmorryński Oet chodzi o Cebulska, 
fo niewątpikyte stastować nie będzie. a! 

). i M. 


rownictwo sekcji piłki nożnej, aż do 
czasu ukończenia dochodzenia, 4 Uka 
grać zawodników: 


a) Stawickicgo Witolda 1 Soporka 
Zygmunta dożywotnią dyskwalifikacją 
z wnioskiem do GUKF-u o rozciąśnię 
cie kary na wszystkie gałęzie sportu. 
b) Jana Wagielnickiego, Leona Dolec- 
kiego, Romana Dąbrowskiego, Tadeu- 
sza Gawińskiego i WładysŁawa Sopor 
ka 3-letnią dyskwalifikacją. c) Syl- 
westra Majewskiego 2-letnią dyskwa- 
litikacją z zastrzeżeniem dalszego do- 
chodzenia w sprawie pobicia sędziego, 
oraz pozbawieniem dożywotnio płasto 
wania godności kapitana. 

Wobec nie stwierdzenia winy unie- 
winnić zawodników: Jana Pędziorka, 
Eugeniusza Wysockiego, Ryszarda Szte 
chaja, Stefana Kozłowskiego. 

Wszystkie uchwały zapadły jedno- 
myślnie. O powyższych decyzjach Za- 
rząd WOZPN zawiadomił PZPN í 
GUKF. 

Warszawski Okręgowy Związek Pił 
ki Nożnej zwrócił się do Wojewódz- 
kiego Urzędu Kultury Fizycznej o za- 
bezpieczenie majątku GKS Pogoń na 
poczet kosztów leczenia i zwrotu utra 
„conych zarobków przez sędziego, 

Do dalszego przeprowadzania do: 
chodzeń Zarząd WOZPN upoważnił 
komisję w składier Szypulski, Jeliń- 
ski, Pniewski, Rutowicz. W pracach 
komisii weźmie również udział delegat 
MWUKF-u Grzechociński. 


— Osiński żądał, abyśmy go wysłali do 
Koszyc. Było to niemożliwe re względu 


usprawiedliwioną. 


$ 'ndywiduaine mistrzostwa Polski w 


na formalności. Postanowiono więc dać plng-Pongu odbędą się w Lublinie w dru- 
mistrzowi maratonu okazję do wykazania glej połowie stycznia. W tym samym têr- 
formy | wyższości nad Gluszczem, do któ- minie rozegrane zostaną po rez pierwszy | Kużniecowem i Wołkowem, bo z pew 


rego należy rekord Polski na 30 km. 
Ne | komu tu teraz wierzyć? 


drużynowe mistrzostwa 
żeńskich. 


Polski zespołów 


Brawo D. Slask! 


543.398 Szlukumi Zwycięsiw 


Według dotychczasowych danych cy- 


[ra startujących w marszach „Szlakami | klasyfikacji 


W stosunku do ilości mieszkańców w 
województw I-sze miejsce 


Zwycięstw* znacznie przekroczyła jut | zajmuje województwo Dolnośląskie, wy 


cyfrę pół miliona. 


W poszczególnych województwach 


slari owalot 
Dolny Śląsk — 75.465 
Łódź — 54.050 
Śląsk-Dąbrowa — 19.840 
Poznań — 51.454 
Rzeszów — 45.600 
Warszawa — 44.945 
Kraków = 44010 
Pomorze — 30.758 
Szczecin — 24.975 
Kielce — 24.540 
Lublin 22.683 
(Gdańsk — 16.500 
Białystok — 14.980 
Olsztyn — 13.478 
Rasem $43.398 


kazujące się 3,38% startującej ludności. 

Na drugim miejscu znajduje się woje- 
wództwo Rzeszowskie, na III- cim woj. 
Śląsko-Dąbrowskie, na IV-tym Łódzkie, 
na VI-tym Pomorskie itd. 

W klasyfikacji mia wojewódzkich 
I-sze miejsce zajmuje Wrocław. W ogól- 
nych obliczeniach zajść mogę jeszcze pe- 
wne zmiany, gdyż protokóły nadzyłane 
z gmin i miast poddawane są ścisłej kon 
troli. 

Oficjalne ogłoszenie wyników nastąpi 
w połowie listopada br. 


WALNE ZEBRANIE PZPR 5 

Walne zebranie Polskiego Związku Piłki 

Ręcznej odbędzie się w Krakowie w dniu 
21 listopada. Delegatami WOZPR będą: 
Maciejko, Kowalewski I Mieszczanek. Jed- 
nym z punktów obrad ma być projekt 
przeniesienia siedziby Związku do War- 


szawy. 


udział w sztafecie przeciw asowi — 
specjaliście od biegów. ` 

Kaprysy Adamczyka pozbawiły nas 
emoc, jaką byłaby jego walka z 


nością startowaliby oni we Wrocła- 
wiu, gdyby mieli z kim walczyć, Za- 
strzegamy, że nie domagamy się jego 
dyskwalifikacji, nagany, czy czegoś 
podobnego. Chcielibyśmy tylko, by w 
wypadkach podobnych zdobyto się na 
spokojną perswazję, czym wiele mo- 
tna osiągnąć. 

Co jeszcze można powiedzieć o mi- 
strzowskim 10-boju? Chyba to, że 
należy wykorzystać jego doświadcze- 
nia d unikąć w przyszłości kompromi 
tacji. Można to osiągnąć przez wpro- 
wadzenie obowiązku zgłoszenia przez 
każdy okręg, chociaż dwu zawodni- 
ków. Wtedy znajdziemy chyba kilku 
zdolnych ludzi, których start zapew. 
ni nam imprezę na wysokim poziomie, 
chociażby nie brali w niej udziału 
nawet Adamczyk i Kuźmicki. 

P. S. Przed kilku tygodniami 
zwrócił się do nas listownie mło- 
dzian ze Św'noujścia z pytaniem, 
czy warto uprawiać 10-bój, mając 
lat 18, 190 cm wzrostu i 85 kg wa- 
gi Obecne wyniki kandydata na 
przyszłego mistrza są 12,0 — 100 
m, 55 — 400 m, 17,6 — 110 m pł, 
165 — wzwyż, 580 — w dal, 33 m 
— dysk, 31 — oszczep. 

„Władek ze Świnoujścia” pro- 
szony jest o podanie bliższego a- 
dresu, bo po oo = 10-boju 


z 


10-cioboiści skompromiłowali naszą iekkoaiieiykę 


*" istnieje możliwość, że da się za- 
interesować zdolnymi zawodnika- 
mi szersze koła, wśród których nie 
będzie brak i najlepszych nauczy- 
cieli lekkoatletyki. 


AZS mistrzem 
Warszawy 
w siatkówce 


Choć rozgrywki o mistrzostwo klasy A` 


okręgu warszawskicjo w piłce siatkowej 
trwać będą jeszcze do 24 ilstopada br., 
a już niedzielne spotkanie drużyn mę. 
skich AZ$ — SKS wyłoniła mistrza. 

Jest nim zespół AZS-u, który w rewan- 
żłowym meczu pokonał po ciężkiej walce 
Spółdzieiców 2:1 | prowadzi obecnie w 
tabeli bez straty punktu. Poza $SXS-em 
akademlcy nie mają już groźnych przectw- 
ników. 

Wyniki ostatnich spotkań: SKS — YMCA 
2:0, AZS — Skra 2:0, SKS — Legis 2:0. 


Skra — Marymont 1:2, SKS — AZS$ 1:2, 
Marymont — YMCA 1:2, AZS — tegia 2:0. 
TACE[LA 
1) AZS 7:0 14: 2 
2) SKS 4:2 10: 4 
3) YMCA 4:2 8:6 
4) Maryinont 2:4 6: 

5) Legia 1:5 3:10 
6) Skra 0:5 1:10 


Sytuacja w rozgrywkach mistrzowskich 
w siatkówce żeńskiej jeszcze nie jest 
wyjaśniona. Trzeba czekać na powtórne 
spotkanie SKS-u z AZS-em. Zresztą nie 
należy spodziewać słę tak zaciętej walki, 
jak między drużynami męskimi tych klu- 
bów, gdyż w finałowych meczach o mi- 
strzostwo Polski mogą grać dwie druży- 
ny warszawskie (mistrz l wicemistrz). 
Niedzielne macze dały wyniki: 

SKS — Marymont 2:0, AZS — Drukarz 2:0. 


TABELA 
1) SKS 5:0 10:0 
2) AZS 4:1 8:2 
3) Marymont 3:2 6:4 
4) Rywal 1:3 2:6 
5) Iskra 0:3 0:6 
6) Drukarz 0:4 0:8 


a 


DZIECI BLANKERS - KOEN 
PRZESZKODĄ W AUSTRALIJSKIM 


TOURNÉE 
AMSTERDAM. (Obst. wł.) — Blan- 
keras-Koen ma kłopoty. Australijski 


Związek Lekkoatletyczny zaproponował 
czterokrotnej mistrzyni Olimpijskiej sze 
reg startów i zgodził się na opłacenie 
kosztów podróży i pobytu dla niej i jej 
małżonka. : 

Holenderka nie może jednak pozosta- 
wić swych dwojga dzieci. Tournće po 
Australii trwałoby zbyt długo. Zapropo- 
nowała zatem Australijczykom pokrycie 
kosztów podróży i pobytu również dla 
swych pociech. 

Kstralijczycy jednak maję stary prre- 
pis amerykański, który mówi, że można 
płacić za koszty podróży i wydatki tre- 
nerowi (w danym wypadku mężowi Blan 
kers:.Koen) oraz zawodnikowi. ale nigdy 
dzieciom, ponieważ w takim wypadku 
rodzina zawodnika korzystałaby mate- 
rialnie ze sportu. 

Oczywiście przepis ten formułowano 
w okresie, gdy nikomu nje śniło się je- 
szcze, że zawodniczka może mieć 2 dzie- 
ci, a mimo to zdobywa medałe olimpij- 
skie. Nie ma jednak rady i wydaje się, 
Łe mama Blankers-Koen pozostanie w 
domu i nie zobaczy Australii. 


wypadek 


7 NiEDZIELĘ na meczu Polo- 

Wo na Legia zaszedł tragicz- 
ny wypadek. 

Zugórski uległ słamaniu szczęki i 
to w czterech miejscach. Jul: twier- 
dzi zawodnik Polonii, wypadek no- | 
stąpił na skutek uderzenia glouą. 
Niestety wypadki na ringu są u nas 
coras częstsze: COrau więcej bukse 
rów wędruje do sspitali. Stan taki 
ssczyna być wielce niepokonicy | ne- 
lety szukać przyczyn zła, aby je jak 
najprędzej uweliminoweć. 

Wydaje się nem siurzne. aby wszy- 
stkie pmcażne wypadki na ringu sna- 
łuzły swój) udŃźwięk na specjclnych 
po! udseniach PZB, na których win- 
ni być sbadani świadkowie wypud- 
ku, lekars, sędzia ringowy i sekun 
donci. Należy omówić i ustelić oko- 
liczności 4 przyczyny kontu:K. 

Jesteśmy zdania, że kluby wypu- 
seczoję na ring zbyt surowych zawo. 
dników, którzy walczą nieczysto i po- 
wodują wypadki. Równies uważamy, 
że sędziowie ringowi ciągle zbyt po- 
błażkcie traktują ciosy zadawane nie 
prawidłowy, jak otwartą 
napięstkiem itp. 

Nedło wypada zastanowić się, czy nie; 
nolażaloby przymusowo wprowadzić | 
dla zewodników ochronę azezęki. Za 
granicą rzadl:o kó*dv widzi się. aby 


rękrwicą, 


bokser wszed! na ring, nie mając te- 
go rodzaju zabeapieczenia. (gr) 


PRZEGLĄD SPORTOWY 


Spór o maie na meczu 


Gwardia wygrywa z Budowlanymi 10:6 


ECZ bokserski o drużynowe mistrzo- , Patora był wprawdzie stroną agresywną, , dzo słabym poziomie, palnej klinczów i nie logy mistrzostwa drużynowego 


stwo Stolicy między Gwardią | Bue | ale Makowski u'okował dużo szybkich cie- | trzymania, 


dowianymi rozpoczął się z 22 minutowym 
opóźnieniem. Okazało się później, te 
przez ten czes targowano się, 
ogóle mecz ten może się odbyć, gdył 


zauważono. iż na deskach ringu brakie 
p:zepisowej maty. 

Gotpade © spotkania zapomniell o tak 
walnym sic-góle | w rezulłacie każdy 
upadek na deski groził ciężkim rozbi- 
ciem. 


W takich warunkach sędzia ringowy oka- 
zał zrozumiałą ostrożność. Naraził sią 
wprawdzie na gwizdy publiczności, kiedy 
przerwali w Il r. wałkę Kossowskiego 2 
Wilczkiem i przyznał temu ostatniemu 
zwycięstwo przez t. k. o, 8 tym samym 
dał ogó!ne zwycięstwo Gwardii, ale po- 
stąpił jak należało. = 

Kossowski tydzień temu przegral po 
cieżkim ciosie Zagórskiego. W sobotę sta- 
nął naprzeciw innego „bombardiera” 
Wiiczka I w II r po prawym sierpie od- 
poczywał w rogu do 8-miu. Podjął wpraw- 
dzie walkę jednak widać było, że byl 
groggy. Kossowski 2ainkesował Jeszcze 
klika  grożnych bomb | sędzia Kupfer- 
sziejn odeslal go do rogu chcąc uniknąć 
groźnych konsekwencji. Drabkowski wal- 
czył w ciężkiej z Archadzkim I przez pół- 
torej rundy traymał się zupełnie dobrze. 
Jednak w pewnym momencie Archsdski 
tralił celnie w szczękę | w dodatku 
pchnął Drabkowskiego na deski. Zawod- 
nik Budowlanych padając pollukł się bo- 
leśnie w ramię. Podniósł się wprawdzie, 
tle nio mógł dalej walczył. 

Nie frzcbe się tet dziwić, że Kolacz w 
półciężkiej poddał się Kolczyńskiernu Jut 
po kiiku closach, 

W muszej Patora (G) wygrał z Makow- 
ekim (B). Wydaje się nam, łe w walce 
tej powinien zapaść wynik remisowy. 


czy w, 


| sów w kerpus i dobrze sią krył. 


| W koguciej Szadkowski (G) przegrał z 
Tyczyńskim (B). O Tyczyńskim mówiono w 
kuluarach, łe jest w formie olimpijskiej. 
Na ringu jednak Gkazalo się, że wieści 
le są dalekie od (rtecCzywistotci fyczyń- 
skl został przesiawiony slylowo, walczy 
z większym spokojem niż poprzednio, ale 
ciosy jego są wciąż zbyt szerokie, a kry- 
clag porotlawia wiele do łyczenia Szablo- 
nowy Szadkowski, którego najleptzą bro- 


czyć nią Tyczyńskiego zbyt wiele razy. 
W III r: Szadkowski odpoczywał na de- 
skach do f-miu po królkim prawym Ty- 
czyńskiego, ale pod konlec walki tratil 
go £ kontry I raucił na chwilę na ke!ana. 


Walkę wygrał Tyczyński zasłużenie, sie 
nie wysoko. 
W piórkowej Sobkowiak (G) przegrał 


z Tyrałą (8), po walce stojącej na Bar- 


ŁÓDŹ, 1.11. (tel. wł.) — Spotkanie 
pięścierskie e drużynowe mistrzostwo 
okręgu łódzkiego między W!óknierzem 
a Piotrkowską Concordią zakończyło się | 
zwycięstwem łodzian 13:3. 


Z zainteresowaniem  eczekiwaino tu 


pojedynck w muszej Brzózka — 


na 


Ożywiene koje na Śląsku 


Nowara znów na ringu 


YARRZE., Bokesrzy huty Zabrze po- | 


konal: o drużynowe mistrzostwo 


„Baildon” (Katowice) 12:4. 


Wyniki techniczne (Na pierwszym 
m *jscu zawodnicy Baildonu): 

W w. muszej Suszka prrograł przez 
k o. w 1 r. z Loreńczykiem. w ko- 
fuciej Droad przegrał z Karczemę mi 
mo, że zawodnik „Zabrza” dwukrot- 
mie ana'dował się na deskach, w piór 
kowej Berowczyk wypunktował Stolt 
nego, w lekkiej Bieniks przegrał 
przez k, o. w 2-c; rundzie z Piedzą, 
w półśredniej Niedziela znokautowa- 
ny został w 2-gim starciu przaz Pal- 
kz. w Średniej Kapuśniak przegrał z 
Samelickkim. w półciężkiej Pawliczek 
przegrał z G-''em, w ciężkiej Urba- 
nk pokonał Hoferka na punkty, 


CHORZÓW. W Chorzowe „Ba- 
tory” pokonał mysłowicką „Lechię" 
14:2. W meczu ivm pe raz pierwszy 
po półrocznei przerwie wystąpł w 
barwach „Batorego' mistrz Ślaska wa 
fi Brednie| Nowara. 


Wyn'ki techniczne (na p'erwszym 
m "jscu zawodnicy Batorego): 


W muarej Osiecki zremsował z Za | 


dorą, w koguciej Reichert zremisował 
z Breklerem II w piórkowej Bazar- 
nk wypunktował Brzesińsk'ego, w 
lekk'ei B'brzycki rwyciężył Breklera 
I w pźlśrećn'ej Sznajder nokonał Ma 
ciejewskiego, w średniej Nowara zwy 


elstył Koi ła, w półciężkiej i oęż-| 


k'o Batory” zdobył punkty w, o. 


NOWY BYTOM Mecz o m'streo- 
stwo drużynowe śląskej kl A w bok 
s'e przynósł zwycięstwo hucie .Po-| 
ksi" nad Slavią w stosunku 10:5 Wy 
ni techniczne (na pierwszym miej- 
so +awodnicy huty Pokój): 

W muszei Górawski pokonał Świer 
cza, w koguciej Skowronek prze- 
pret przez k. o w [I-ej rundzie z 
M: :herczyk 'em. w p órkowej Rudner 
wypunktował Ga'dz”ra, w lekkiej 
Kraw-żyk zwyciężył Żura, w półśred | 
niei Kapiea przedrał z Zoremb k em, 
w średn el i półs ofkiej walk: m'e cd- 
bryły się Kaszuba (HP) I Patenok (Sla | 
via) wygrali walkoweram z powodu 
braku przec'wnków. W c'ężk'ej Kite 
wetter [HP) znoksutował w pierwszej 
sekundzie walki Wyzgdoła (Slavwia). 


GLIWICE.  Dok<erzy gliwckiejo 
„Piasta' cdnieśl. zwycjęstwo w me- 
czu z ZZK (Tarnowskie Góry) 1115. 


Wyniki teshnóczne (zawcdncy Pia 
sta na pierwszym miejscu): w muszej 
Stypa ptzedrał przez t. k o w Il-ej 
rundzie z Ńichną. w koguciej „Piast” | 
zdobył punkty w ò. w piórkowej Dy | 
szyński oddał punkty w. o. a powo- 
du nadwagi, W walce towarzyskiej, 
przećrał na punkty ee Strusiem, w 
lekk'ej StkRekurski żinusił do podda-| 
ni sie w deure! rendzie Hokubę, w | 
pó'śred- si H=ve<k wyórsł przez t.| 
koo w Il peres z Welawsk m.i 
w śtedn'ej We: zrem sował z 
Keczmarki*m, w pót eżkei Skwara 
wygrał w o, w cięlkiej Mieczyński | 
wygrał przez t k o. 2 P etrzykiem, 


BIELSKO. BBTS pcekonał w Biel- 
aku „Siemianowiczakę” w stosunku 
9:1. CZ 


4, 
"nu 


Wyniki techniczne: (zawodnicy D3 
BTS m pierwtzym miejscu): musza 
| Szary wygrał z Majcherczyk em, ko- 
gucia Gontas przegrał przez k, o, w 
|pierwsnej rundzie z Guzym, piórkowa 


ry", który na 7 spotkań zdobył 13) 


[i 


nią jest konira z prawej potrafił ks A 


|w 


| 


Brzózka wygrywa z Kargierem 


na meczu Włókniarz - Conccrdia 13:3 


Sobkowiak otrzymał w iym 
spótkaniu 2 napomnienia | przegrał wy- 
raźnie. 


W lekkiej Komuda (1; oddał punkty 


|w o, mając ne wadze 10 q'amów ponad 


limit, 

W  pólśredniej Tomczyński (G) 
wypunktował młodego i ambitnego 
wa!czyka (8) 

W brednie) Wiiczek (G) wygrał prior t. 
k e, w il r 2 Kossowskim (B) Wilczek 
zapewiada się na giołnego zawodnika, 
je jednak zbyt szeroko, a przy tym ma 
łonność do closów poniżej pasa 
Kossowski wygrał nieznacznie | rundę, 

drugiej jednak zainkasoweł klika sil- 
nych tepów | todzia przarwał walkę. 

W półciężkiej Kolczyński (G) wygrał ż 
Kółaczem (8) przecz poddniie się tego o- 
4teiniego w | rundzie. 

w clętkiej Archadzki (G) wygrał w Il | 
r w Drabkowskim (B) przoz por'danle sią | 

Mecz wygrala Gwardia 10:6 (Gw.). 


łatwo 
Ko: 


Kargier. Posunięcia strategiczne sprawi 
ły, be Kargier „uciekając przed Drzóz 
ką znalazł się w w. koguciej i tak rie- 
fortunnie trefil, że wlaznie i Drzózka w 
pogoni widocznie sa nin przeszedł do 
tej samej kategorii. Po pierwszym w. o. 
w miuszej przyznający zwycięstwo Roz 
pierekiemu (WL) rozpoczął się pojedy- 
nek w koguciej Brzózka — Kargier. 
W lej r. obaj zawodnicy starają nię 
wałczyć ostrożnie. Szybko ponosi ich 
jednak  tempcranent, 
więc ciosów. Częściej trafia lewę Kar- 
sier. Runda dla Kargiera. W drugiej po 
ozątkowo stroną ataującą jest łodzia- 
nin. Brzózka przyjmuje jednak chętnie 


i PEF 
nie oszczęū<ajg 


wymianę ciosów z półdyrtansów i w ino 


; skim. 


pkt i stoeunek walk 78:30. Na dru- | mencie gdy dochodzi do zwarcia udaje 
gim miejscu znajduje się „Lechla” (My | mu ły wyjść z niego swycię:ko. Cios 
słowice) — 7 spotkań, 8 pkt. i st.) Drzózki robi wrażenie na przeciwniku. 
walk 58:54. Od tezo momentu inicjatywa całkowi- 


|Fiederok wypunktował Nowaka, lelt-, 


|ka Zygmunt przegrał z Morysem, pół- 
średnia Romaniuk poddał się w dru- 
lgiej rundzie Spalkowi, średnia Stra- 
szewóki zremsował z Widemanem. 
półsiężka Dobija znokautował w dru- 
giej rundzie Pykę, ciężka Walue zno- 
kaulował w drugiej rundzie Nitkę. 
Po sobełtnich i niedzielnych spotka 


mach w grupie l-ej prowadzi „Bato-, 


Na ringach w kraju i zagranica 


NA WYJRZEŻU 
GDYNIA, 1.11 (Te. wł). W dalszym elą. 
gu rozgrywak e mistrzostwe klasy A okrę- 
| gu w boksie Gedania pokonela wysoko 
Lechię 15:1. 


Drugie spotkanie rozegrały ze sobą łe- 
społy Gwardii | Czynu 11:5. Mzcz stal na 
dobrym poziomie | przyniósł patę cioka- 
wych spotkań. Na pierwszy miejscu za- 
wodnicy Gwardil: Mikołejczewski nietoz- 
strzygnął Gpotkania z $amulewskim. GI- 
gnal na skutek nadwagi dziesięć dkg od- 
dal p-nkly walkowerem Poiiwie. W spot- 


l 


| kaniu towarzyskim Glgnal wysokó wyg'ól 


na punkty, Debią walką stoczyli w wadte 
piórkowej Gółyńtki zə Stefaniaklem, Nie. 
znaczne zwycięstwo na pun:ty odniósł 
Gołyński. Antklowicz wygrał wysoko na 
punkty z łukaszem. Iwang! znokautówal 
w pierwszym starciu Wojciechowikiego 
Kwizikcweki zmusił do poddaniś się po 
dwóch starciach Janwlawicza. Rudzki wy 
giat w drugim starciu przez k. O. 3 No 
wakiem. 

Tabçcla: 1) Gwardia 5 gier 9 pkt. 58:22, 
u Gedania 6 — 9 — WM: 3) Ciyn 5 — 
4 = 4b:40; 4) Lechia 6 = 0 = 11:65 


POLONIA — LEGIA 10:6 
A TA meczu Poó!dónia — Legla zaszedł po- 

ważny wypadek, 6 któtym pisżómy na 
lanyřa miejscu. Mecż wyg'ala Polonia 10:6. 
W muszej Owsiejew (L) pokonal Giossa. 
Bokser Polonii prowadził przeż dwie run- 
dy, lecz opedi £ s'i w trzeciej. W ko- 
guciej Kubowicz (L) zdobył punkty w. o., 
w piórkowej Borkowski (P) wygrał z gy- 
glińskim. Ten ostatni Zalmpanował kon- 
dycją | nieustępiiwością. W lekkiej Łuka- 
szewicz (P) wyg:ał z Wcowisklem dziki 
dobrym kontrom w (raeciej rundzie Do- 
blński (P) zwycięży! surowego  „Kułnia- 
ka”, potylająe go w lej ruhgzie na kil 
ka sekund na deski. W średniej Pawii: 
czek (P) wypunktował S$irukowicza, W 
średniej Zagórski w lej rundzie walki z 
Sawiekim teklamuje udeiżehia głową. Wal- 
ka jednak trwa dalej — wtestcie sędzia. 
rairzymuje mecz | pros! na ting lekarta 
Na skutek tłómania szczęki przegrywa 
Zagórski. Czy nio Rależałoby  jaknajpię- 


| 


| uzoj trewidówać regulaminy bokserskie? 


Bokser poszkodowany, kontuzjowany, prze: 
grywa a przeciwnik, który częstokroć po: 
woduje wypadek — zostaje zwycięzcą... 
w ciężkiej Będziński (P) wygrał z Flor. 
żakiem. 


RADOMIAK — SKRA 15:1 
RADOM, 1.11 (Tel. wh): W meczu o dru: 
tynowe bokserskie mistrzostwo Warsta- 
wy Radomiak pokonć! Skrę 18:1, rewan- 
żujęc sie 28 remis jaki użyskał w craie 
Bierwstego spotkania w warszawie. O: 
kresę spolkania byla »apaniala walka w 
lekkiej Czorlak — Janiszewski. Czortsk 
jeszcze róż dowlód!i łe żnejduje tlą w 
zhókomitej totmle. Zdeklasował en wprost 
Janiszewskiego, który tyko drięki wiel: 
kiej wytrzymałości  dolrwat do końca 
spotkania Jedyny punkt dla Skry zdobył 
Sierpiński w muszej. Uzytkując remis 2 
Bareńskim. W koguciaj Arczewski (R) nie- 


W grupie 2-ej na pierwszym miej- 
scu znalazła się n'coczek'wanię ówem | 
ka huty „Zabrze”, która w tym roku| 
zaawantowała do klasy „A” Huta. 
„Zabrze" rozegrała dotąd 7 meczów, 
sdobyła 12 pkt, i stoe. walk 83:27. 
Na drugim miejscu znajduje się 
„Zryw” (Świętochłow ce) — 5 spot- 
kań, 10 pkt., st, walk. 69:11. 


apodziewanie lecz zasłużenie pokonal 
Slowika (3), W piórkowej Sieradzan tylko 
, dzięki iep<zej końcówce wygrał z mia- 
dym Błachóm (S). W lekkiej Czortek (R) 
wygrał z Janitzewskim (6). W pólfredniej 
Wasiak (R) po nieciekawej wa:ce, wygrał 
minimalala z Kwzśnlewskim (5j. W fred. 
| pie po nal:łobszej walce dnia, Kruk (R) 
| wypunkiował Pletruslaka (8), W półcięł: 
| klej Kotkowski (R) już w drugiej rundzie 
| zmusił do poddaniś się Żawitkowskiega | 
(3), W ciężkiej Sowiński (R) zdobył punk- 
> w o. skutkiem braku przeciwhika. 


NAJGROŻNIEJSZY RYWAL 
POKONANY 

CZĘSTOCHOWA, 111 (Tel. wł) —: 
Nowokreqwany mó'strz COZB odbył 
ostatnie spotkanie mistrzowikie z naj 
frożniejszym swym rywalem — War- 
tą, zwyc ężn'ac 9:7 Po meczu tym ta- 
bela  mistrróstw częstochowskiego 
|OZB wygląda następująco: 1) Dom 
Kultury (Raków) $ sp, 13 pkt, 78:50 
| walk, 2) Warta 7 sp, 8 pkt. 60:62 
walk, 3) ÓŚwardia (K'elcz) 7 8p. 6! 
Slak, 52:56 walk, 4) Ludw'ków (Kielce) 


16 sp, 5 pkt, 50:42 walk, 5) Brygada | UA We Wrocławiu, 


15 sp, 2 pkt, 24:54 walk. 


SZTOLC PRZEGRYWA 
WROCŁAW, (Tel. wł.) 1.11. W Dol 
nośląskiej kl. A w boksie Palawag 
pokonał w Jeleniej Górze Zapłon 9:7, 
Sensacją meczu była poreżka Szłolea 
ha punkty z Kckurudzem  Zwyc!ię: 
ttwem tym drużyna Pafawagu zdoby* 
ła tytul wicem'sttza Dolnośląska I 
spotka się w metzu el'fm'nacyfnym a 
wicemistrzem Pomorza. Zwycięzca te- 
go zpotkania ubiegać się Będzie o waj 
ście do jednej s Lig bcksersk:ch. 


W innych spetkaniach Walbrayski 
Górn'k pokonał na swo'm ringu Bu- 
rzę 13:3, a IKS który zdobył już ty- 
tul wygrał w. o. z Odrą 1690, | 


ZRYW — GWARDIA 12:4 

WROCŁAW, 1.11 (Te! wi; Odhyt się 
mecz bokserski pomiędzy łódzkim Zrywem 
a miejscową Gwaidią. Zwycięży!i łodzia-' 
nie w stosunku 12:4. Łodzianin Crarnocki 
został skrzywdzony przez sędziów. 


OLEK PIJE NIELSENA 


W ramach turnieju pięściarzy «wagi 

ężk cj, który odbywa się w Brukse- 
| — Stefan Olek spotkał się ze Szwe 
dem Carl Nielsenem, zwyciężając go 
na punkty. Szwed posiada niebezpie- 
(czne uderznie hakiem z lewej ręki i 
(jest bardzo odważnym zawodnikem, 
| na ogół jest jeszcze b. burowy i ma 
duże niedociągnięłia technicsae. Po- 


cie przechodzi w ręce piotrkowienina 
Karpiet wyraźnie słabnie. W trzeciej 
bardziej świeży Í szybszy Brzóska znaj. 
dujący się jednak nie w reprezentacyj. 
nej formie, usiłuje zdemolować swego 
przeciwnika. Pod koniee Kargir wy- 
raźnie słabnie fizycznie i runda kończy 
się dla Brzózki, który wygrywa. 

W piórkowej Stanikowski (W) wy- 
grywa przez t. k. o. wskutek rozcięcia 


lak zwyc:ężył dzięki doskonałym kon- 
trom. W ten sposób Olek stał się fa- 
worytem turnieju i 17 listopada spote 
ka się z Paco Bueno. 


NIEPRAWIDŁOWY CIOS 

Do rós wpyogi pocisk se. = 
odnośnie walki Brzóslia == Olczyk na 
meczu ŁKS — Concordia. Brzóska 
znokautował swego przeciwnika cio- 
sem w tył głowy. W pierwszej an- 
stancji — to jest w ŁOZB. protest 
został odrzucony. 

ZGODA WE WROCŁAWIU 

we Ww.cuuwiu J.zUDyWwAŁ delegat 
PZB, p. Plewioki, który zbadał we- 
wnętize zatargi kiubów, powstałe na 
tle wzajemnego zabierania sobie sa- 
wotlniitów. Wszystkie spory zostały 
zaist one ku zadowoleniu oku estron, 


WROCŁAW — POZNAŃ 
NA RINGU 

Mecz bortusaia vvvocław — Po- 

unań odbędzie się w dniu 14 listopa: | 


RAPORT ZE ŚLĄSKA | 

W Warszawie przebywał pretes) 

SIOZB p. Łukaszewski który zdawał. 

sprawę w PZB z sytuścj jaka się óbeć | 
nie wytworzyła w okręgu śląsk:m. 


| DRUŻYNOWE 

MISTRZOSTWA W.O.2.B. 
apoia. okł. auta , 
1) Owardla 8 16 100: 15 
ż) Budewiani t LJ 9:50 
3) Radomiak é 1 90:47. 
4) Skra © a 44:02 
5) Pe:enia 5 4 18:47 
8 1 04:04 


Lepiej późno 
niż wcale 


W fosnowcu odbyły się ne torze „UNII” 
pierwsze po wojnie zawody kolarskie na; 
torze £ udzialem kolarzy śląskich I zegię- 
biowskich. Mimo fatalnej pogody zawody 
zgromadziły ponad 2.000 widrów. - 

Wynikii wyścig parami 1) Weg.enda, 
uinert (Ruch) — 15 pkt, czas 18:35,1; 2) 
Jciepke, Łazarczyk 12 pkt.; 3) Kopczyński, 
'echocińsx| (Czyn Sosnowiec) ? pkt. 

Wyścig australijski: weglenda (Ruch) 
:35,5; 2) Glinka (Ruch); 8) Ociepka (60- 
inowiec), łazarczyk (Cząstochowa) wyell- 
minowany zosteł już po pierwszym ekrę: 
żenlu. 

Rekord tour (440 m) ustanowił Wegien- 
da w 54,8 sek. Wyścig juniorów na 5 e- 
krąłeń toru wygrał Ociepka (Sosnowiec) 
przed Migacem (żosnowiec). 


Str. 5 


Zjetńioczeni mistrzem Pomorza 


ZZK z Inowroczuwia wicemisirzem 


BYDGOSZCZ, 1. 11. (Tel. wł.) ka 
nicdzielę rozstrzygnęły się ostatecz- 


Pomoi;ża w boksie. Tytuł mistrza na 
rok 1948 zdobyli Zjccnoczeni bijge) 
Brdę 11:5. Riwaoczaśnie ZZK 120- 
| wrocław zdobył tytuł wicsmistrza 
bijge J zgię z Chetnra 11:5. 

Wym spotkania Zjednoczeni — 
Brda były następujące (na piarw- 
szym m:tjscu Brda): 

Mucza* Brdą zdobywa przez JAro- 
sławskicgo punkty z powodu kiaku 
przeciwnika. Kogucia; Miluleli prze- 
grywa z Kowalewskim. Piórkowa: 
Koem!der wygrywa przez dyskwall- 
fację Kruży (ZJ). Kruża miał sil- 
na przewagę, jednak Zza niski cios 
poztawił go zwycięstwa. W lekkiej: 
Piotrowsid zremisował z Earanow- 


= O O E a m e 2. ZE å ë 


Adamusowi tuku brwiowego W lekkiej | 
Kazmierczak (W) meslusznie wygrywa 
z pogronicą Wożźniakiewicaa — Morow- 
skim, który przez 3 r. był bardziej ny- ! 
ślącna i pianowym pięściarzem. W pół j 
Środniej Rawczyński (W) wygral z Ma | 
ciejczykiem (C). W ćredniej 1rzęsow:: 
ami, który oubywa służby wojskową, już 
w pierwezej rundzie zwycięży! Tomic- 
kiego na skutek poddznia się piotrko- | 
wianina. 

Hu:rorystyczng walkę stoczył Kuba: | 
siewicz (W) s Ścibuten (C) w wadze 
półciężkiej, Walka ta przypominała za-, 
pasy. Zwyciężył nieco szybszy i agre. 
sywniejery Kobasiewica. 

W ciężkiej Jaskula zdobył 2 pkty w. 
o. wskutek braku przeciwnika. 


W półśredniej; IGruża (B) przegry- 
wa z Wiklińskim. W średniej: Bu- 
dzińsk: przegrywa z Sosnowsl:im. W 
półciężkiej: Jabłoński (Zj) wygrywa 
przez w. o. W ciężiicj: Komorowski 
przcgcywa z Chyłą. 


ZZK WICEMISTRZEM POMORZA 

INOWROCŁAW, 1. 11. (Tel wł). 
ZZK pokonał Legię z Chcłmża 11:5. 
Wyniki techniczne były następujące 
(ra pierwszym micjscu ZZK): 

Musta: Szuie 11 wygrywa z Sylwe- 
strem. Roguca; Głoniak zmusił do 
poddania się Radkego II. Piórkowa: 
Mrozowski wygrywa z Szałkowskim. 
W lexliiej Puszczylkowski p:zegrywa 
z Nitzicrem. 

Póiśrednia: Bobiński przegrywa z 
Pal'ńskim. W średniej; Michajski re- 
misuje z Kledyńskim. W półciężkiej: 
ma:czki wygrywa pirez t. k. o. z Ba- 
łaszewsiim. W ciężkiej, Zieliński 
wygrywa przez w. o. 


LEGIA UZYSKUJE W. O 

ZA MECZ Z POMORZANNIEM 

BYDGOSZCZ, 1. 11. (Tel. wł.) — 
Mecz Pomorzanin Legia wygrany 
przez Fomorzan'na został żweryńfi- 
kowany 16:0 dla Legii ze względu 
na to, że w barwach Pomorzanina 
wystąpił w wadze ciężkiej Eunkow- 
ski, który miał obewiązek po prze- 
granej przez k. o. pauzować. 


Mecz juniorów 


Poiska-CSR 


19 Xil 
ZY 44) 

Mecz juniorów Polska — CSR w 
boksie odbędzie się ostatecznie 19 
grudnia Jeśli by i ten termin nie od- 
powiada? Czechosłowakom, spotkanie 


będzie musiało być przełożone na rok 
przyszły. 


Waria p 


rowadzi 


w misirzostwach drużynowych 


POZNAŃ. Spotkanie pięściarskie e dru- | 
tynewa mlstrzosiwe kiasy A Okręgu Po- 
tnańskiego między Wartą | HCP, zakoń- 
czylo sią awyciąsiwem „Warty” 14:2. 

Wyniki techniczne (na pierwszym miej- 
scu zawodnicy Warty): w muszej Liedike 
(W) zdobył punkty w. o. na skutek braku 
przociwnikaj w koguciej Dominiak wygrał 
w HM rundzie prze? t. k. o. 2 Helps; w 
piórkowej Szymański wypuńktował tawli- 
ckiego; w lekkiej Ratajczak zremisowóśł £ 
Kominkiem; w półśredniej Adamski wy- 
punktował Jezic:skiego; w trodniej Suwi- ; 
ezak znoksutował w I starciu Kaczmarka; 
w pólciężkiej Chojnacki zremisował ze 
Springerem; w ciężkiej Duda zdobył punk- 
ly na skuiek niesławienia się Cwojdziń- 
skiego. 

W drugim spotkaniu gdjnałowym ZZK wy: 
grał wysoko 2 $zamotufskim KS w stosuń- 
ku 11:5. W m. muszej Kasperczak (ZZK) 
wygrał jut w i-ym starciu przez t. k. e. 
z Balcerczykiem; w koguciej Janaszak 
(ZIK) zdobył puńkły w. 6.; w piórkowej 
Bazarnik wygrał 2 Clupką; w lekkiej wojt: 
kowiak zremisował ze Slachowiśkiem;, w 
póliredniej Katmierczak wygrał w M star- 
ciu przez tł. k. ©. 1 Piszczelakiem; w 
średniej Krauze (Sżamotulski) zdobył puńk- 
ly w. o; w półciężkiej Gladysiak (IIK) 


Zagórski 
ma złamaną szczękę 


Zagórski uległ zmałaniu szczęki w 
czterech miejscach. Natychmiast po 
meczu został odwiez!ony do szpitala 
Dzieciątka Jezus, gdzie szczęka zosta 
ła zestawioma. Zagórski leży w łóżku | 
na oddziale ptoł, Grucy, obok swego 
„rywala" Ccbulaka. Kuracja szczęki 
potrwa około trzech miesięcy. Przez 
trzy tygodnie Zagórski będzie mógi 
przyjmować tylko płyay. 

LUBLIN — RADOM 2:2 


RADEM. 1.11 (Tel, wi). Międzymiasie- 
wy meeż pilkarski lubiln — Radom o pu- 
char prerosa PZPN Oon. Bolezy-VUzdow- 
sklege zakończył się wynikiem Żi2 (1:1). 
Reprezeniacja lubiina ułożona była z gra- 
cty  tublinienki, trzon repreteńtacji Ra- 
domia stanowili gracze Radomiaka. 

lubiin siUlebył prowadzenie w pierw- | 
szych sekundach meczu przoz Aużytię. | 
wyrównał z rzutu wolnego Gnlewek. Po | 
pauzie Rutytie jeszcze rət zdobyl prowa: | 
dzenie dla goici, wytówńał Więczarzek. 
lublinianie byli zernałem szybszym, © 
Radomlacy przeważali technicznie. 


Tabela gie 
c wejście do Ligi 


g'er pkt st. br. 


1) Lechia 8 15 33:10 
2) Szombierki 8 , 21:13 
3) Skra e s 14:19 
4) Radomiak 8 , 19:47 
| 5) PTC 8 1 11:16 


AKS — CRACOVIA 10:3 

KRAKÓW, 1.11 (Tel. wł). W meczu IIgo 
wym fźezypiofniaża mistrz Poliki AKS po- 
konał Cracovię 10:3 (6:2). Jest to już dru- 
pa z rzędu porażka Cracovii w obecnych 
mistrzostwach. 


zdobył punkty w. o; w ciężkiej Taler- 
czyk (IZK) uległ Jądrzykowi. 

Tabela grupy finalowe) przedstawia się 
następują60: 

1) Wara — 7 pkt., stos. walk 50:30, 2) 
ZZK — 7 pkt., stos. walk 44:34, 3) Szamo- 
tu'eki KS — 6 pkt., 4) MCP — O pkt. 


CEBULAK OPUSZCZA SZPITAL 

Cubulzk jui w środę opuszcza ssapital 
Dzieciątka Jezus i powraca do Chełmży, 
Bokser ten jednak raz na tydzień będzie 
musiał przyjeżdżać do Warszawy ma 
oględziny lekarskie. 


KOLCZYŃSKI MOŻE WALdkYć 

Kolczyński był zbadany przez pref. 
Grucę, który zezwelił mu na treningi i 
występowania na ringu. 


Dobrze spisali się 
juniorzy Wrocławia 


WROCŁAW, 1.11 (Tel. wi). Na zakończe- 
fle Imprez sportowych objętych Wystawą 
Z O. odbyły sią na stadionie 6llmpije 
skim zawody lekkoatietyczne mlodzieły 
niestowarzyszonej, która w eliminacjach 
podczas trwania wystawy otlągnęła naj- 
lepsze wyniki. Na zawodach tych juniorzy 
osiągnę!l kitka niezłych rezultatów. Zwy- 
cięzcy otrzymali odznaki imprez sporto- 
wych WZO. 

Wyniki junierów: 

w dal — 1) 'Czajkowski (Gliwice) 5,72; 
00 m = 1) Czajkowski 11,5; kula 1) Fior. 
czak (tódi) 10:93; 1000 m — 1) Baranek 
2:50,9; 

chlopcy do lat 16-tu: 

60 m 1) Susarak (Zabrze) 7,8; kule 1) $lue 
sarek 12,50; 1000 m 1) Durak (Ofwięcim) 
2:84,1. 

Męłczytni: w dal t) Koreu (Wre- 
claw) 600; $000 m 1) Jankowski (Kerpecr) 
10:15,1; w twyt: 1) lewendowski (Wr.) 
168; 100 m 1) Korsuń (W) 11,6; granat: 1) 
Rakoczy (Chotrów) 58 m. 


- 


FRANCUSKA MLOCKA LIGOWA 

PARYŻ, (Obst. wł.) Mecze o mi- 
śtrzostwo*fT.ej ligi francuskiej przy- 
niosły następujące rezultaty: Mar- 
sellle — Reima 8:4, Btrassbourg — 
Meta 3:1, Roubaix — St. Etienne 
2:2, Sochaux — Rennes 3:1, Nancy— 
Nice 1:1, Cannes — Btade Red Star 
4:1, Montpellier — Lille 2:1, Colmar 
- Toulouse 3:0, Racing Club — Bete 
5:1. 

W tabeń prowadzi Reima — 19 
pkt. przed Lilie i Racing Ciubem — 
po 17 pkt. 

TORINO PROWADZI 
WE WŁOSZECH 

RZYM. (Obał. wł.) Na csele I-j 
ligi włoskiej znajduje się obecnie ze- 
szłoroczny mistrz Torino — 12 pkt, 
mając za sobą Lucchese z 11 pkt— 
Wyniki ostatniej niedzieli: Torino— 
Padova 3:1, Lucchese — Milan 2.2, 
Internaziońale — Bari 9:1, Eologna 
— Modena 2:0, Florentina — Livor- 
no 3:2, Roma — Genova 1:0, Paler- 
mo — Lazio 1:0, Sampdoria — Ju- 
ventus 2:0, Triestina — Novara 1:1. 
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Zygmunt Weiss 


. KORG L pa orti a 


Nr 98 


Głuszcz przegrał maraton już u lekarza 


Leandersson (Szwecja) — zwycięzca XVIII MMS w Koszycach 


79 murałończyków GSR 
to liczha napręwdę imponująca 


(Od specjalnego wysłannika 


„Przeglądu Sportowego“) 


IĘDZYNARODOWY Maratoa Wolności w Koszycach, który szczyci 
się tradycją od 1924 r. pobił w tym roku rekord uczestników za- 
granicznych. Na starcie XVIII MMS stanęło 97 zawodników reprezentują” 
cych 13 narodowości, Gospodarzy było 79, co dobitnie świadczy o popuz 
larności te; imprezy w Czechosłowacji. 19 zawoduików, którzy przybyli 
do Koszyc s najodleglejszych krańców Europy uświetniło Maraton Wol- 


mości, imprezę, jedyną pod względem 


swego charakteru w całej Europie, 


a ilością narodoggości bijącą słynne maratony w amerykańskim Bostonie. 
MMS odbywa się w dniu Święta Niepodległości CSR, co nadeje zawodom 


jeszcze bardziej uroczysty charakter. 


START 
Jest ciepły, ałoneczny dzień. Sta- 


wym biegną zgodnie Norweg, Węgier, 
Holender i Szwajcar. 


moi konkurenci. Na ulicach miasta, le- 
dwie na 2 km przed metą, nie mogłem 
już biec ani na palcach ani na pięcie. 
Musiałem biec krótkim krokiem; przy- 
nosiło mi to nieco ulgę, a za wszelką 


cenę chciałem ukończyć bieg. Na stadiom 


dobiegłcm ostatnim wysiłkiem woli. 


NA MECIE 


Głuszcz był jeszcze daleko od Koszyc, 
kiedy na stadion wbiegł Leandersson. 
Szwed był bardzo zmęczony, a 2 okrąże- 
nia na bieźni przebiegł wolniutko i drob 
rym krokiem, Nie potrzebował zresztą 
spieszyć się, bo nikt mu nie zagrażał. 
Le andersson miał jeszcze 200 m do me ; 
ty, kiedy na bieżni ukazał się ku ogól- | 
nemu zdziwieniu Norweg Systad, który, 
na ulicach miasta minął Lainego. Nor. | 


żenie biegł Duńczyk, zupełnie wyczerpa 
ny, a zrezygnowawszy z walki, zabrał się 
do spożywania jabłka. Na ostatnich me- 
trach zagrażał mu Fiala (CHU i Pri- 
czyk, odrzuciwszy owoc, reszłkami sił 
rozpoczęł finisz, a przebiegłszy linię me 
ty — upadł z wyczerpania. ; 

W ciągu długich minut, a potem i 
kwadrensów przybywali do mety mara- 
tończycy. W zruszajacy był to widok, kie 
dy ostatnim wysiłkiem, w dziwacznych 
czesto stylach przerywali taśmę. Szruta 
(CSR) zdobył się na imponujący «print. 
Zemlicka kończył bieg tylko w jednyri 
pantoflu. Belg Nevans ciągłe potykając 
się, skończył bieg zupełnie wyczerpany. 


JEST WRESZCIE GŁUSZCZ 
Minęły już 3 godziny od chwili star'n 


wi, jak zwycięstwem poza granicami swe 
go kraju. 

Inż. Bukovsky, inicjator MMS: — 
Obok wielkiej radości boli mnie jedno: 
jskby to było pięknie, gdyby tu byli 


sportowcy naszych bratnich narodów 
ZSRR. 

Ppłk Zikmund, drugi z inicjatorów ma 
ratonu: — Szkoda, że nie przyjechali 


wszyscy zapowiedziani zawodnicy zagra- 
niczni, my jednak zrobiliśmy wszystko, 
co do nas należało: 97 zawodników, z 
których 19 zagranicznych, to nagroda za 


naszą pracę. 


WYNIKI: 

1) Leandersson (Szwecja) 2:34:464,4; X 
Systad (Norwegia) 2:36:43; 3) Laine (Fim- 
landia) 2:38:19; 4)  Welsshautei (CSRQ 
2:42:38,8, 5) Kiss J. (Węgry) 2:42:21; 4) 
Kóvary (Węgry) 2:46:11,4; 7) Simon (Węgry) 
2:46:45; 8) Spiroch (CSR) 2:46:58; M) Pole- 
sny (CSR) 2:48:54; 10) Teodosiu (Rumunia) 
2:48:44; 11) Larsen (Dania) 2:49; 12) Fiala 
(CSR) 2:49:00,2; 13) Alkus (mistrz Słowa- 
cji) 2:50:50,4; 14) Overdijk (Holandia) 
2:51:14; 15) Kiss G. (Węgry) 2:51:38. Głuszez 
był 36 w czasie 3:15:13,4, 

Drużynowo: 1) Węgry 18 pkt; Ñ) CSR 
21 p; 3) Austria 77 p, Startowalo 97 zra- 
wodników, ukończyło 87. Cras od 3:6 — 
4:00 miało 21 zawodników, ponad 4 go- 
dziny — 15. 


A jednak nie masakra 


dion udekorowany barwnymi flagami| Na 18 km Szwed Leandereson zwięk 
narodowymi. Na zielonej murawie boi-, sza tempo i wkrótce pozostawia Lai- 
ska stoją szeregiem zawodnicy zagra- nego o 80 m za sobą. O 1 km za ni- 
niczni; otacza ich półkolem nięmal 80! mi zbiła się w 10-osobową gromadkę 
maratończyków CSR. Orkiestra śra! prawdziwa międzynarodówka, której 
hymny: czeski, słowacki i radziecki. Z przewodzi malutki į czarny Włoch 


weg kończył bieg w doskonałej formie j i daremnie oczckiwaliśmy Głuszeza. Zja- 
spuriem. Po przybyciu do mety Systad wił mę dopiero po kilkunastu minutach. 
miał jeszcze tyle energii, że zrobiwszy Biegnie tak wolno, że ledwie posuwa sie. 
kilka oddechów, rozpoczął... gimnastykę. | Na twarzy widać wielkie wyczerpanie. | 
W dobrej formie kończył bieg również Głuszez ogląda się, bo tuż za jego ple.| 
Laine. i cami zjawia się Holzbar (Sokol Jednota! 


ISARZ i jeden z czołowych kry- | P. Natanson myli się, że ilość zao- 
tyków teatrzlnych p, Wojciech szonych z ringu bokserów jest niepro- 
Natanson w ostatnim numerze „Nowin porcjonalnie duża do podobnych wy» 
Literackich" (Nr 44 z dnia 31 paździer padków w innych dziedzinach sporta. 


klatek wylatuje 500 gołębi, zwiastują- 
cych całemu krajowi start XVIII Mię- | 
dzynarodowego Maratonu Wolności. | 
Po lewej stronie boiska płonie znicz. 
Jeszcze k'lka oficialnych przemówień, 
1 97 zawodn ków rusza do długiej, cięż 
kiej walki. Dwa okrążenia boiska i 
pierwszy opuszcza stadion Szwajcar 
Schm'dt, a za nim wielobarwny długi 


sznur biegaczy. 


PO 5 KM 

Owacyjnie witani przez tłumy wi- 
dzów zebrane na ul cach, maratończy- 
cy przebiegają miasto, a ra szosie są 
już podzielemi na wiele grupek i roz- 
ciągnięci na dużej odłegłości. 

Na 5 km bieg prowadzi międzyna- 
rodowa czwórka: Szwcd Leandersson, 
Fin Laine, Duńczyk Larsen i Szwaj- 
car Schm dt, Czas 16:59. O 100 m 
dalej trójkę zawodników prowadzi 
Wagner (Austria). Norweg Systad bie- 
śnie ósmy (17:26) w towarzystwie Ho- 
lendra Overdijk. 

W wyciągniętym różnobarwnym wę- 
żu zawodników deremnie wypatruję 
żółto-czerwonego kost'umu naszego 
Głuszcza, a kiedy wreszcie dobiega 
on do pierwszej piątki kilometrów, 
konstatuję czas 19:00.  Głuszcz m 
obandażowaną kostkę prawej nogi — 
skutek naciągnięcia ścięgna podczas 
tren ngue 
JUŻ TYLKO 3 W CZOŁÓWCE 
PO 10 KM 

Rozstaw en: co 5 km żołnierze z tr- 
bliczkąmi na piers'ach byli w'domymi 
wskażn kam: mijanych k'lometrów. Na 
10 km czołówka zgubiła Szwajcara. 
Ścieżką po prawej stronie szosy biegnie 
Laine, a po drugiej równolegle z nim 
Leardzrsson, a tuż za nim Larsen. 
Czas 34:39. Szwed i Fin biegną pięk- 
nym styiem, wspaniale pracują ręka- 
mt, podczas kiedy Duńczyk macha nie 
ekonomcznie rękami cały buja wę 
300 m za tą trójką biegnie na całych 
stopach samotnie Schmidt, a 50 m za 
nim znów trójka: Systad, Węgier K5- 
vary i Overd'jk. 


NA 10 KM 

Na 15 km Lane i Leand sson ma- 
ją czas 52:57, Fin biegnie środkiem 
szosy, a Szwed — ścieżką. Duńczyk 
Larsen jest 50 m za nimi. O pół km 
dalej dwó,kami niby w szyku wojsko- 
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Reprezentacyjny bramiarz francus 
Da Rui broni swej świątyni tcspaniałę 
robinsonadą w czasie meczu Francja — 


Dante. 


NA PÓŁMETKU 

Półmetek (21.170 m) wypadł we wsi 
Senia. Orkiestra cygańska złożona z 
chłopców stroi instrumenty i oczeku- 
je pierwszych maratończyków, a kie- 
dy na zakręcie miga biała koszulka 
Leanderesona, młodociana 


umili- 


wita go skoczną muzyką, która 
knie dopiero po przebiegnęciu przez 
półmetek ostatniego zawodnika. 
Leandersson nawet nie spogląda na 
obfcie zastawiony stół, gdyż bardziej 
'nteresuje go czas. Szwed spogląda na 
zegarek, a za chwilę jest już w dro- 


i dzé powrotnej do mety. Czas Lean- 


derssona na półmetku 1:13:20. Kiedy 
Szwed jest na zkręcie, mija Lainego. 
Czas Fina 1:14:00 .Również i Laine 
mie nie ja. Trzeci, Duńczyk Larsen 
(1:15:30) chwyta łapczywie coś ze sto- 
łu, Czwarty jest samotny Norweg Sy- 
stad (1:16:33), a następnie przebiegają 
w niewielkich odstępach również w 
pojedynkę Węgier KBvary i Holender 
Overdijk. Szwajcar Schm'dt jest do- 
piero 10-y. Wyjmuje on z chusteczki 
cytrynę, którą chciwie wsadza do ust, 
a następnie popija herbatę, 

Leader biegu Leandersson był już 
o półtora km od półmetka, k'edy w 
przeciwnym kierunku biegł Głuszcz, 
jako 39-y z kolei. 


W DRODZE DO METY 

W drodze powrotnej do mety 
Głuszcz poprawił swoją lokatę. M 'nał 
on na następnych 5 km dziewięc'u 
zawodników i dołączył się do grupki 
6 zawodników z Włochem Dante na 
czele. 

— Dobrze mi się z nimi begło — 
mówił Głuszcz po maratonie, 
Włoch raz po raz próbował zrywów, 
ale nasza grupka b'egła równym tem- 
oem i zawsze fo dochodziliśmy. 


— 


W tym to okresie Głuszcz wydłu- 
żył krok i był jeszcze pełen nzilep- 
szych myśli. 

A tymczasem bieg prowadził w dal- 
szym ciągu Leandersson. 25 km prze- 
biegł on w 1:27:19 Drugi Laine by? 
tu za nim o 1 min. 16 sek., trzeci zaś 
jLarsen prawie o 2 m'n. za Finem Duń 
czykowi coraz bardziej zagrażał Sy- 
stad. 30 km przebiegł Leandersson w 
1:45:37. Szwed znowu powiększył odle 
głość pomiędzy Lainem i różnica cza- 
su wzrosła do 2 min. 21 sek. Na tym 
adcmku Norweg minął Duńczyka. 


FATALNY 35 KM 
35 km przebiegł Leanda'sson w 


1:04:09 I znów oddalił się od La'ne- 
go, który był teraz za nim o 3 min. 


ki 20 sek. 


Odcinek ten był fatalny dła Głuszcza. 


— Na 35 km zaczęło mi dokuczać ścię 


Belgia 3:3. W mieczu tym miał on jed. «ne — opowiadal później Głuszcz. — 
nak pecha i został kontuzjowany w rękę. , Wydawało mi się, jakby ktoś dźgał mnie | 


Obecnie Da Rui przebywa w szpitalu. | igłą. Zwelniłem tempo i mijali mnie | 11 pkt. 82 pkt. ind. 


Długo, bo 4 minuty oczekiwalkińmy na 
czwartego z kolei, daremnie głowiąc mę, 
kta nim będzie. Głośny wybuch radości 
od bran: stadionu wyjaśnił tajemnicę: 
czwurty kończył bieg mistrz CSR w 1947 
roku a zarazem i na 1948 r., Weisshiutel. 
Owacje dla pierwszego Czecha na mecie 
zwiększyły się jeszcze, kiedy Weisshłu- 


orkiestra, tel wspaniale finiszował do mety. 


Trzej triumfatorzy ma ` 
ratonu Koszyckiego. 


Od lewej: Systad' 


Leandersson 
(Szwecja) — I miej. 
sce, Laine (Finlandia) 


III miejsce. 


miejsce, 


TEODOSIU, MISTRZ RUMUNII 


Jako dziesiąty z kolei ukazał się na 
bieżni Duńczyk Larsen, a tuż za nim 


mistrz Rumunii, Teodosiu, znany naszym 
lekkoatlctom z niedawnego pobytu w 
Bukareszcie. Rumun minął Duńczyka, 
ale Larsen zaatakował i znów znalazł się 
na przodzie, aby za kilka chwil oddać 


prowadzenie Rumunowi. Ostatnie okrę- 


| Kosice). Słowak mija Polaka, 


ale ten 
resztkami sił znowu obejmuje prowadze 
nie. Holzbar jeszcze raz makuje, ale 
Głuszcz nie ma już siły do walki... 

Głuszcz przegrał maraton właściwie 
już w gabinecie lekarskim, szkoda tyl. 
o, że nie stało się to w Warszawie, a 
dopiero w Koszycach. Lekarz zbadawszy 
jego nogę orzekł, że Głuszcz nie skoń- 
czy biegu. Skończył jednak, dzięki wiel 
kiej ambicji, ale w czasie, który nie 
przysparza mu sławy. 

Z Koszyc przywiózł Głuszcz na po- 
ciechę wielką sympatię widzów. 

— Nigdy dotychczas nie widziałem 
na trasie maratonu tak entuzjastycznej 
publiczności — opowiadał po biegu. — 
Widzowie sprawdziwszy w programach 
moje nazwisko, już z daleka wołali: 


wa tempo!“ 
Głuszcz miał jeszcze daleko do mety, 
kiedy na stadionie odbywała się ceremo. 


| nika rb.) swój artykuł pt, „Masakra” 
| poświęcił sportowi, ściślej — pięściar- 
|stwu. Punktem wyjścia jest pamiętne 
spotkanie w wadze koguciej Czortek— 
Kruża w meczu reprezentacja Polski— 
|reprezentacja Warszawy rozegranym 
12 września rb. w Warszawie), które 
| miało przebieg niewątpliwie dramaty- 
czny | wobec nieinterwencji sędziego 
ringowego, który oczywiście powinien 
spotkanie te przerwać, zakończyło się 


określić mianzm — masakry, która w 
tej walce z pewnością niepotrzebnie 
miała miejsce i z pewnością wywołała 
zły rezonans na widowni. 


To jest wątek, na którego tle p. Woj 
ciech Natanson rozwija swą m*śl, do- 
chodząc do wniosku, że boks w ogó- 


szkodliwymi wychowawczo dla mło- 
dzieży. Elementy brıta'ności, jakie 
| zdaniem p. Natansona przede wszyst- 


krwawo, Oczywiście można je nawet" 


Sądzimy, że w piłce nożnej w czasie 
meczu opuszcza boisko również spe- 
ra ilość piłkarzy (niestety także I sę- 
|dziówł), nie mówiąc o rugby — czy 
tzw, zmerykańskiej piłce nożnej. Zresz 
tą opracowane swego czasu statysty- 
| ki stwierdziły, że najwięcej wypadków 
| (uszkodzeń cielesnych) notuje ze wszy 
stkich dyscyplin sportu — saneczkar- 
stwo — a boks w tej statystyce zrna- 
lazł się dopiero na 7 miejscu! A ilet 
to potrzaskanych nóg zanotowało nar. 
ciarstwo (slalom, zjazd), dzięki czemu 
wielu czynych sportowców w kwiecie, 
że tak powiemy, wieku musiało się 
wycofać z czynnego życia sportowe- 
go? 

| Nie — nie brutalna siła decyduje 
| w boksie. Decyduje technika. Nie ule- 


(Norwegia) — Igie | „Gluszcz, tempo, Polska tempo, Warsza- |le i jego propagowanie są rzeczami £" wątpliwości, że posiadający najlep 


sze warunki fizyczne lecz techniczne 
surowy pięściarz jeśli trafi na dosko- 
nałego technika musi z nim przegrać. 


nia na cześć zwycięzców. Publiczność |km cechują walki bokserskie działają Dwóch doskonałych techników da wi- 


śpiewała „Kde domov muj“, na masztach | ujemnie na młodzież w przeciwień- | 


dowisko wspaniałe, które właśnie jest 


powiewały (lagi: szwedzka, norweska i stwie do innych sportów, które się ty. 7779077 poku sponto WEWATE da- 
fińska, a z klatek znowu wyfrunęło 500 | má ujemnymi walorami w takim stop- jąceśo możność zademonstrowania peł 


gołębi. Kiedy gołębie były już w powie- 
trzn, Landersson rzucił do lotu jeszcze 
jednego, ale gołąb nie miał wcale ocho- 
bo ku 


ogólnej wesołości, usiadł zaraz na dachn 


ty rozstawać się ze stadionem, 


ry huny. 
CO MÓWIĄ O MARATONIE? 
/wycięzca Leandersson: — Cieszę me 


ze zwycięstwa, ale nie chodzi tu © moją 
osobę, natomiast o mój kraj, Szwecję. 
Sportowiec nie może przecież niczym 
bardziej odwdzięczyć się swemu narodo- 


Dwa rekordy okręgowe 


nu meczu Wrocław —Po nań 


WROCŁAW, 1.11 (Tel. wł.). Reprezenta- | 
cja Poznania pokonała w meczu pływa- | 
ckim  osłabioną brakiem Manowsklego 


reprezentację Wroclawia 129:98. Na zawo- 
dach tych zostały ustenowione dwa re- 
kordy okregu poznańskiego i Jeden re- 
kord Dolnośląski. Sztafeta Poznania 3100 
stylom zmiennym w składzie Owczarczak, 
Ciekoński i Małecki przepłynęła ten dy- 
stans w czasie 3:49,6. W biegu na 200 m 
stylem klasycznym panów Ciechoński uzy- 
skał czas 3:00,5. Z Wrocławia rekord okrę- 
gu ustanowił Franczuk, który 100 m stylem 
grzbietowym popłynął 1:25,3. Z drużyny 
wrocławskiej nadspodziewanie dobrze wy- 
padł młodziutki Lipiński, który wygrał 
wszystkie konkurencje dowolne. 

Panowie: 100 m 1) Lipiński (Wr.) st. dow. 
1:07,5; 100 m klas. Ciekoński (P) 1:19.53; 
200 m st. dow. Lipiński (W) 2:39,3; 400 m, 
st. dow. Lipiński (W) 5:42,6; 200 m st. kl. 
Ciekoński (P) 3:00,5; 100 m st. grzb. Owcza- 
rek (P) 1:22,2; sztat. 5100 zm. Poznań 
3:49,6; 3X50 m dow. Wrocław 2:37,2; 4X 
%200 m dow. Wrocław 11:10,2; 4X100 st. 
klas. Poznań $:45,5. 

Panie: 100 m st. grzb. Kurkówna (P) 
1:40,5; 100 m st. klas. Brzezińska (P) 1:40; 
100 m st. dow. Żurkówna (P) 1:27,2; 200 
m st. klas. Malicka (P) 3:40; sztat. 3>(103 
zm. Poznań 4:58,6. 


W zespole kobiecym Poznania nia atar- 
owała Janasówna. 


W macrach pliki wodnej Wroclaw po- 
konal Poznań 3:2 | zremisował 1:1. 


Protest CSR 


przeciw kontuktowi 


z Niemcami 


Piral'śmy przed kilkunastoma 
dniami o naruszeniu przez Szwaj- 
carów uchwały ostatniego Kongre- 
su FIFA w sprawie kontaktu z 
piłkarzami niemieckimi. 

Czechosłowacki Związek Piłki 
Nożnej założył w sprawie tej cfi- 
cjalny protest i przesłał go de 
FIFA, 

Wydaje nam się, że było by rze- 
czą wskazaną, by również PZPN 
przyłączył się do tego protestu. 


Warszawski PKM 


mistrzem I Ligi Żażlowej 


Po rozegraniu wszystkich regulamino- 

„ch spotkań ostataczne wyniki Ligi 2u- 
łlowej zatwierdzone przez Zarząd PZN są 
następujące: 

1) PKM Warszawa 11 pkt. 90 pkt. Indy- 
widua!nych; 2) LXM Leszno 11 pkt. 82 pkt. 
ind., 3) Olimpia Grudziądz 10 pkt. 82 p 
Ind; 4) KM Ostrów 8,5 pkt. 69 pkt ind.; 
5) Motcklub Rawicz 7,5 pkt. 65 pkt Ind.; 
6) DKS Łódź 6 pkt. 59 pkt. ind.; 7) GKM 
Ciańsk 6 pt. 52 pkt. ind.; 8) KM Okęcie 
Warszawa Ć pkt. 50 pkt. ind.; 9) Tramwa- 
jarz Łódź 6 pkt. 50 pkt. ind. 

Drużynowym mistrzem Polski został PKM 
Warszawa 11 pkt 90 pkt. ind Skład dru 


łyny: Ch'ebicz, Dąbrowski, Wąsikowski 
raz. Brun St. 
Wicemistezażiwo ODW LEM (Leszno) 


Skład drużyny: Olej- 
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niczak, Tomo 
wiak. 

Wobec równej llości punktów w klasy- 
fikacji drużynowej, o pozostanie w | ti- 
dze rozegrają mecz z 3 ł 4 drużyną Il 
Ligi: DKS Łódź, GKM Gdańsk, KM Okęcie, 
$M KS Tramwajarz Łódź. 


$moczyk, Przybylski, rez. 


SZWEDZI PROSZĄ O MECZ 


Do PZB nadszedł" list od Związku 
Szwedzkiego z propozycją rozegrania 
meczu bokserskiego Polska — Szwe- 
cja w Polsce w dniu 8 grudnia. Ter- 
min ten koliduie z ewentualna d-ta 
meczu z Belgami i przypuszczaln e nie 
będzie przyjęty. 


e 


niu nie odznaczają. 


Jesteśmy odmiennego zdania. Róż- 
nimy się z p. Natansonem w poglą- 
i dach na temat boksu zasadniczo (sta- 
nowisko nasze uzasadniamy poniżej) 

niemniej jednak radzi jesteśmy, że 


sprawami sportu interesują się coraz, 


bardziej publicyści i ludzie rzete'ne- 
go pióra i tematy te znaśduią miejsce 
na łamach czołowych tygodn'ków li- 
terackich. Z tym większą więc satys- 
akcją skruszymy kopie o boks i jego 
walory, które naszym zdaniem (mimo 
takich, czy innych czasami usterek) 
niezaprzeczalnie istnieją, 


W omawianym wypadku (krwawy 
przebieg walki Czortek — Kruża) pra 
sa sportowa (podkreśla to zresztą p. 
Wojciech Natanson) jednogłośnie na- 
robiła wrzawy, co niechybnie świad- 
czy na korzyść jej czujności i tego tak 
że, że rzecz dotarła nawet do wia- 
domości tych, którzy się sportem in- 
teresują, ale boksu nie uznają i na za- 
wody pięściarskie nie chodzą. Ostat- 
nio mamy wypadek z Zagórsk'm. 


Zawody pięściarskie bywaja bardzo 
różne. Różnica przede wszystkim po- 
lega na wyszkoleniu, a mówąc języ- 
kiem sportowym — na klasie pięścia- 
rza, Walka początkujących lub złych 
pięściarzy jest z reguły brzydka i wy 
woła zawsze wrażenie ujemne (także 
na entuzjaście sztuki pięściarskiej), po- 
dobnie, jak początkujący murarz, czy 
zdun będzie się spotykał w swej par- 
tackiej robocie z nieukrywanym nie- 
zadowoleniem, ba — często ebrzydze 
niem swego majstra. 


Użyliśmy określenia — sztuki pięś- 
ciarskiejj bo dobry boks jest jedną 
właśnie z dyscyplin sportu wymagają- 
cy przyswojenia sobie wielu arkanów 
wiedzy pięściarskiej, zgłębienia tajni- 
„ków techniki (tak jest — przede wszy 
stkim!) obok innych nieodzownych ele 
mentów (orientacja, szybkość, kondy- 
cja, nerwy itp.). Niestety nie rozumie 
sensn boksu ten, kto twierdzi, że w 
pięściarstwie decyduje brutalna siła. 
Argumentem odpierajacym taką błęd- 
ną do gruntu opinię niech będzie fakt, 
że właśnie boks, jedna z bardzo n:e- 
| licznych dyscyplin sportowych, wpro- 
wadza ograniczenia w wadze przeciw 
nków i poza wagą ciężką nie mogą 
spotkać się na ringu przeciwnicy, któ- 
rych różnica wagi wynosiłaby więcej, 
niż 4 kg. A więc wyrównanie szans 
jlzycznych przeciwników jest w bol- 
| sie olbrzymie, czego nie ma ani w 
| piłce nożne. ani w koszykówce, czy 
ZZ BITE REGZt styce, pły: 
szermierce itd. 


"a 
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| waniu, 


| nej dynamiki organizmu ludzkiego. 
| Pod warunkiem wszakże, że zaprawa 
pięściarza przeprowadzona jest sue 
miennie, a zaprawa ta wymaga wielu 
m'esięcy, nawet lat — pracy. Wszel- 
ke zaniedbania ujawnią się natych- 
miast w walce na ringu nieubłaganie. 
Boks jest jednym ze sportów, który 
wymaga nstawicznej nad sobą pracy I 
znzkomitej stale kondycji. Wymaga to 
od pięściarza nierzadko wielkiego poś- 
więcenia i prowadzenia niezwykle re- 
gularnego trybu życia, Egzamin, zło- 
żony na ringu, musi wówczas wypaść 
pozytywnie. 
| Dobry boks nie jest i nie będzie 
nigdy masakrą — jeśli na ringu stanie 
dwóch pełnowartościowych pięściarzy 
i dobry sędzia. Będzie natomiast dla 
widza biesiadą w obserwowaniu wal- 
ki sportowej, walki kapitalnej, sku- 
piającej w sobie znakomicie wszyst- 
kie elementy wyrobienia fizycznego. 
Pan wie, panie Wojciechu, gdzie 
mnie szukać. Jeśli będzie Psn m'ał 
ochotę — niech Pen do mnie zatelefo- 
| nuje. Postaram się abyśmy mogli wy- 
' brać się razem na dobry boks. Chciał- 
bym te słowa poprzeć faktami — i 
zawrócić Pana z drogi „Masakry”, a 
przy okazji zwrócić Pańską uwagę na 
|inne zagadnienia w dziedzinie sportu, 
i które bardzo proszą o Pańskie pióro. 
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Odpowiedzi 
Redakce fâ 


Siale Czytelniczki W. $. I K. P. Lekko- 
aileci pa'ascy po zawodach w Zabrzu wy: 
jechali do domu. 

Edm. Janicki — Gorzów. Rekord Po!'aki 
w oszczepie ustalił Lokajski rzutem 73,27 
Í w r. 1934 na międzynarodowych zawodach 
| przedolimpijskich w Warszawie. 

Maria Sz. — Warszawa. Radzimy zwró- 
cić się do sekretariatu KS Warta w Po- 
znaniu, ul. Kantaka 4. 
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